
l/«o/ r~ 21L2* W arszaw a, Wtorek? S O  Października
11 i.islopnda Rok

O p l a t a  p r o n u m e r a c y j n a  na  
K r o n i k ę  W i a d o m o ś c i  K r a 
j o w y c h  i Z a g r a n i c i n y c h  
wynoa i *  a) w W a r s a a w t e  r o -  
c i n i e r s .  7  kop.  SO ( z i p . 48 ) ;  
h )  k w a r t a l o i a  r s .  I k o p .  8 0  
( i ł p .  12; ;  m i a a i ę c z n i e  k o p .  
(0  (zip. i).

r ó l c s t w i e  
. 3 ( z łp .

3 (z ip.  
a t a ż  s a -  

p r o w i n c j i  
i  d o d a n i e m  

e l a b  4 k w a r 
ta ln ie  za  k o p e r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Ju t ro  ŚŚ. óciu Braci Pol. MM. M arcina P. M. 
W schód słońca <> g. 7 m. 16- - Z a c h .  o g. 4 tu. 11.

jKHRB

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie • Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w pot. zimna 2. 
ście w domu Nrn 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 9.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez dyp lom  C e s a r s k i  z  dnia 26 Sierpnia, jene- 

ra l- le jtnan t N ie p o k ó j czy r k i ,  naczelnik sz tabu  głó
wnego 2ej armji, m ianow any  został kaw alerem  o r 
de ru  Orła Białego.

—  R a d a  u i l m i i i i s l n i c y jn a ,  na  p o s i e d z e n i u  ■/. d n i u  5 ( 1 7 )  
P a ź d z i e r n i k a  r.  h.  udz i e l i ł a  F r y d e r y k o w i  Michaelis, r a d c y  l e 
k a r s k i e m u  z M a g d e b u r g a ,  3 - l e t i n  l i s t  p r z y z n a n i a  n a  w p r o w a 
d z e n i e  d o  K i t H e s l w a  p a t e n t o w a n e g o  w P r u s a c h  \ v y n a lu z «u  
l e g o ,  n o w e g o  s p o s o b u  o cz y s z c z e n i a  s o k u  b u r a k o w e g o  n a  

c u k i e r .
—  Kurs Giełdy kV a rszn w sk ie j z dniu  29 paźdz. 

(10 listopada). — Obligi skarbow e (oprócz k u p o 
nu) zadano  rsr. 82 kop. 21. I.isty zastawne I l lg o  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
kop. 37. — N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z roku  1854 
(oprócz kuponu) 5 % -  żądano rsr. 100 ko. 60. Ró
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. 101 ko. o t .  
Za półimperjaly zadano  rsr. 5 kop. 16. K u p o n  
Obi. rsr. —  kop. 4 5 Li s t ówzas t aw.  kop. - 3 .—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. k..p. o f t ».

I t o r r e s p o m l e n c j a  K r o n ik i*
W rocław dnia  7 P aździern ika .

W  chwili, kiedy niniejsza korrespoudene ja  pój
dzie p o d  prassę, pani H istori del Griilo, a r ty s tk a  
d ram atyczna  gości w W arszaw ie ,  może naw et 
w ystąpiła  ju ż  na scenie tamecznej. W  przejeżdzie 
przez W ro c ław  dała  i tu  d w a  przedstawienia, a 
sądząc, że czytelnicy K ronik i b ędą  radzi dow ie
dzie się o jej przyjęciu u nas. uiszczam się przede- 
wszystkiem z tego obowiązku.

K tokolw iek  w ostatn ich  la tach  przerzucał pisma 
paryzkie, niezawodnie spo tka ł się w nich z imie
niem Adelaidy H istori. w yczytał,  że w  chwili w y j
ścia na scenę kobieta ta  zachw yca, unosi że sp o 
sób oddan ia  cha rak te rów  jej w łaśc iw y  tak je s t  
pełen życia i p raw d y  wzruszającej, iż widzowie 
jakby  różczką czarno - księzką tknięci, b iorąc złu
dzenie za rzeczywistość, przekonani są. że to, na 
co patrzą, dzieje się w istocie.

Nie ma dziwoty, że [demie W rocław sk ie ,  z n a 
tu ry  n a d z w y c z a j  ciekawe, a przytein uw ażające się

za m iłośników  i doskona łych  znaw ców  sztuki, 
z n iejaką niecierpliwością oczekiwało p rzybycia  
gościa, a mimo okropnie  wysokiej ceny (krzesło 
w lożach kosztowało złp. 12 '/ ,! )  dość  licznie s ta 
wiło się na przedstawieniu włoskiej artystki. P u 
bliczność na obu zgrom adzona by ła  w ybrana , gdyż 
wyłącznie prawie z osob wyższego sk łada ła  się 
tow arzys tw a ,  a s troje by ły  tak  świetne ja k  ocze
kiwanie tego, co nastąpić  miało.

Pani Ilistori na w stępną rolę gra ła  Marję S tuart. 
Nim zasłona po raz pierwszy zapadła, obecni wi
dzowie już byli w zachw yceniu  i dokładnie  prze
konani. iż co czytali o cudach  artystki, nie ty lko 
najszczerszą jes t  p raw dą ,  ale że i pisma publiczne, 
tak franeuzkie j a k  i niemieckie, bynajmniej nie 
przesadzały, nazyw ając  j ą  jednozgodnie p ierw szą ; 
n iezrów naną1 Pani Ristori, rodow ita  W łoszka , a 
w yksz ta łcona  w Paryżu , w yraźnie łączy w sobie 
wszelkie przymioty, któremi słyną mieszkańcy 
z tamtej s trony  Alp i F ra n c j i ;  zachw yca ona r ó 
wnież elegancką, wdzięczną deklamacją, (którą- 
śm y podziwiali n iegdyś u T a im y, a n iedaw no j e 
szcze u pannyRaszel), a p rzytem plastycznością p ra 
wdziwie klassyczną, której nabyła  sobie niezawo
dnie przez pilne p rzypa tryw an ie  się cudnym  li
tw orom  sztuki rozproszonych  wszędzie po je j  o j
czyźnie. D o p ro w ad za  efekt do krańca możliwości, 
nie p rzestępując  je d n a k  nigdy  granicy  szlachetno
ści, piękności estetycznej, a to skutkiem pewnego 
uczucia szczęśliwego, służącego je j  za w skazów kę 
w działaniu. Z tej okoliczności w ynika  wyrażenie 
tyle  trw ałe  co i nadzwyczaj miłe, głębokie, a przez 
niemców osobliwie w ysoko  cenione i wielbione. R i
stori bez zaprzeczenia wielką  je s t  a r tystką , choćby 
ty lko  z p o w o d u  m im iki, k tó rą  nikt przed nią nie 
posiadał jeszcze w takiej doskonałości. K ażda  po
stawa, każde jej poruszenie pokazuje nam obraz, 
k tó ry  najcelniejszy malarz nie potrafiłby piękniej, 
wznioślej oddać. D odając  do tego organ melo
dyczny. a cudnie w yrob iony , deklamację ognistą, 
przedzierającą się do głębi serca, n i ema dziwie się 
czemu, że publiczność grą  tak ą  je s t  j a k b y  ele
k tryzow ana . oczarowana, a zachwycenie swoje 
w y n u rza huczneini oklaskami, rzucaniom w .

P o e ty c z n o ść  e p o k i J a g ie llo ń s k ie j .

(C iąg  dalszy).

Można lubować w porannej świeżości p oe
zji pierwotnej, ale skoro myśl nie pociąga za 
sobą zaparcia się » czuó 1 fantazji, te w iosenne  
Wdzięki z sobą przynoszących, skoro słow em  ro
zum ani nad niemi góruje ani nn narzuca s w o 
ich form suchych, nic już meusprawiedliwia wy
łącznego  w tamtych przebywania talentu. I la
to piękne kiedy wiosna niepowrotnie odbiegła;  
nie pozostaje więc jak się zgodzić z przeznacze
niem a szukać treści myślnej bez jakiej poezja 
i kunszt dzisiejszy obejść  się me mogą. Jedne  
tu prawo na czasy obecne, jedno i na ubiegłe .  
P oetom  wprawdzie nie zawsze sic to podoba, 
wolą raczej zaufać natchnieniu | sercu niż stu-  
d join przeszłości. O w oż natchnienie je s t  d w o 
jakie: jedno w szystko  wiedzącego u i zgac ują- 
cego  ducha, drugie natchnienie nauki i częstsze  
i pewniejsze. A co do pierwszego ciekawąby b y 
ło rzeczą sprawdzić (m ówim y tu o w zorać i zh i-  
storji przysw ojonych) ile w zory te szczęśliwie i 
trafnie by ły  odgadnięte, co w nich jest  prawdą 
a co tylko kunsztem? Bardzo się obawiam aby

kunszt nie był częstokroć w szystkiem , abyśm y  
mu nie wierzyli na słowo, aby postacie tak od 
w zorowane postawione obok prawdy naukowej  
nie straciły w iele  ze swojej rzetelności. Może  
być bardzo że to co bierzemy za prawdę przez  
n ałóg  wpatrywania się w  piękny utwór, po pra
wej analizie wyjdzie nam na urocze i lube fał
sze. Trafia się to powiadają i samej historji ile 
razy więcej byw a malowidłem niż nauką, o co 
ktoś nie tak dawno i z bardzo w łaściwych s ę 
dziów (pierwszy Napoleon) sam ego Tacyta  
pomawiał. P o d łu g  niego historja Cezarów wskroś  
przejęta duchem republikanckim am ożnow ładz-  
kim nieśmiertelnego dziejopisarza, bałamuciła,  
bałamuci i bałamucić będzie sąd o nich potom ny,  
stawiąc przed oczy z n ieporównanem  mister- 
stwern ohydnosć  ich rządów, a utajając okolicz
ności je  uprawniające, tęskniąc także, tak jak  
T acyt  tęsknić umie, za minioną przeszłością. Je-  
dnem s łow em  wielki gienjusz ma za z łe  drugie
mu, obawiając się poniekąd czegoś podobnego  
dla siebie, ż ł  puutajał okoliczności zmniejszają
ce winę, lub stawia! je w cieniu kiedy pod ług  
niego zapewne przed światłem  s łońca  stawić  
je należało. Pow ie  kto że w poprzedzającym  
artykule tak samo radziliśmy postępować w po
ezji? — odpowiem y że nie radziliśmy tego bez

słowem wszelkiemi o in ak am i najwyższego zado
wolenia. *

Z widzów obecnych nie wiele zapew ne  umiało 
po w łosku, ale mniejsza o to :  gdzie oczy, usta . r y 
sy  tw arzy, ręce, cale ciało we w szystk ich  p o ru 
szen iach’i postaw ach  tak  wymowne, tam słów nie 
trzeba koniecznie. Ristori posiada język, k tó ry  
każdy  rozumie, przemawia do uczucia, bo do serca!

W  ostatniej korrespondencji  mojej dałem nie
k tó re  wyszczególnienia tyczące się taryffy kolei 
W rocławsko P oznańskiej. Sądząc, że nie je d n e m u  
z czytelników zrobię przysługę, uzupełniam je, do 
nosząc iż na jed n ą  osobę bilet z M ysłowic do W r o 
cławia kosztuje w pierwszej klassie złp. 32 gr. 12, 
w drugiej złp. 24 gr. 9, a w  trzeciej złp. 16 gr. 6, 
z W ro c ła w ia  zaś do Poznania  płaci się w p ie rw 
szej klassie złp. 26 gr. 12, w drugiej złp. 19 gr. 24. 
a w trzeciej złp. 13 gr. 6. Dzieci mniej od lat 10 
mające, jad ąc  pierwszą klassą płacą za drugą, łub  
d ru g ą  za cenę na trzecią położoną. W  trzeciej 
klassie dzieci tyle  płacą, co i dorosłe  osoby, c h y 
ba że znajdują  się w tow arzystw ie  tychże osta
tnich. bo w takim razie bilet jeden  na klassę d ru 
gą służy na przejażdżkę o b ydw óch  trzecią. K to 
kolwiek żąda  pociągu nadzwyczajnego, zgłosić się 
powinien do administracji, a o trzym aw szy zezwo
lenie, płaci złp. 60 od mili. Na s tacjach w szyst
kich sp rzedają  bilety służące do W ied n ia  i B erna , 
oraz i do Szczecina, G dańska  i Królewca. P rze 
wóz tow arów  bardzo j e s t  tani, gdyż na milę o d 
ległości płaci się 1 ’/* Sr - P°b ocl centnara, jeżeli 
ład u n ek  dochodzi do 80, a 2 1/ ,  gr. poi skoro  je s t  
mniejszy. Za ta k o w ą  cenę posy ła ją  między inne- 
mi bawełnę, ołów, w ódkę, inasło, koks, w y ro -  
byźelazne, skóry , mięso, przędzę, olej, k u k u ry o z ‘ę  
i t. d. Za węgiel b runatny , ru ry  na drenowanie , 
nawóz sztuczny, ru d ę  żelazną, zboże, owoce s t r ą 
czkowe, ziemniaki, cegły, łu p n y  kamień i t. p., ta-  
ryfla jeszcze ' niższa, bo przy ilości 80 centarow  
w y p ad a  ty lko  po 1 gr. poi. na milę, a p rzy  mniej
szej po 2 gr. poi. T ra n s p o r t  węgli i soli me r ó 
wnie tańszy jeszcze.

K ron ika  w swoim czasie obszernie rozp isyw ała  
się względem olicor zjê a J t o l e îJ G > z n a ń s k i^ \^ ^ ^ ^

odwołania się do nauki i prawdy faktów, od k tó 
rych ow szem  wyglądaliśmy usprawiedliwienia  
takiego na nie poetycznego  poglądu. 1 owie kto  
jeszcze, że co się nam wydało nauką, m oże być  
urojeniem, a co prawdą w faktach wierutnym  
fałszem? więc znowu odpow iem y że chociaż się 
niesądzimy tak nieprawdziwymi, nie o to nam  
jednak idzie aby nasze przekonanie koniecznie  
poezji narzucić, lecz aby zniewolić poetów do  
przekonania się że same tylko natchnienia i czu
łość serca nie j e s t  tu wystarczającą, a idąca  
z niej wieszczba może być nieprawdziwą.

A le zabiegajac w este tyk ę  zapomnieliśmy o  
Jagielle , Witoldzie, Oleśnickim i Tarnowskim ,  
szczególnie o dwóch osta tn ich , kiedy^ wierni  
sprawie narodu i kościoła niedopuszczali W ito l 
dowi czapki wielkoksiążęcej wykształcić na k o 
ronę litewską. Chciał on ją w yłudzić  u nich i 
u króla, nie iżby szczerze m yślał o oderwaniu  
L itw y ód Polski (jak on m óg ł o tein m yśleć ko
chając Litwę, wiedząc z doświadczenia że ona  
sarna sobie zostawiona padnie, jako zdąwna na
znaczona ofiara, przed potęgą  zakonu?) W itold  
więc nie dla tego chciał się koronować, ale dla 
tegu podobno aby zostaw szy  królem  litewskim, 
przymusić Polaków  przeważnemi powodami u- 
trzymania związku z L itw ą do niedotrzymania



swej s trony  dodać powinienem., i z pierwszym pocią
giem około 60 osoi> wyjechało  z Poznania, a <lo 
50 p rzyby ło  z W rocławia.

D ru g ą  P‘agą górnej części prowincji są cygani, 
w łóczący  się na wszystkie strony , a baw iący  sio 
w ró żb ą  i kradzieżą. Podczas gdy  chłop za trudn io 
n y  w polu  lub stodole, wśliz.ga się m otłoch ten do 
chałup, poryw ając ze sobą, cokolwiek w p a d a  mu 
w ręce, ożyto siekiera, czy bielizna wywieszona na 
przesuszenie, czy nareszcie kura , kaczka lub gęś 

ja k a ś ,  wszystko je s t  dobre, p rzy d a  się, przemienić 
można na gorzałkę. Pijani aż taczają  się, te ban
dy  na pół nagie koczują w ypraw ia jąc  często bi
jatyki, na które  chłopi schodzą  się j a k  na w ido 
wisko, a drogo je płacą. Podczas  kiedy zagapią 
się na szermierzy łachm anam i pokry tych , t o w a 
rzyszki tychże zag lądają  po dom ach do kufrów  i 
skrzyń, a w ypróżniw szy  je do dna, uciekają do la 
su, gdzie w miejscu naprzód jeszcze ozuaczonem, 
łączą  sie znowu z pozostałymi mężczyznami.

G órny  Szlązk więcej jak  k iedyś potrzebuje w tej 
chwili r ą k  do pracy, ale chociaż zarobek dość 
wysoki, robotn ików  braku je  do tego stopnia, ze 
nie jeden  gospodarz  ud a ł  się do dom ów  robo
czych, p rosząc  tam o aresztantów, aby za ich po 
mocą wy dolał p racy  w polu lub w domu.

Co dzień teraz gazety  częstują nas tern, co się 
dzieje w  Coinpiegne, jak  tam baw ią  się, pobiją, i 
t. d. naw et ile je s t  tam psów i jak iego  one są r o 
dzaju; ale żadna do tąd  wzmianki nie czyniła o tem 
że i Szlązk nasz ma podobne Coinpiegne. a że t a 
ko  wein je s t  tak  nazw any Sil/illenart niedaleko O le
śnicy, gdzie w śród  pięknego zwierzyńca, stoi za
mek m yśliwski KsięciaBrunszwickiego. D osto jny  
ten  pan dość często odw iedza  dziedzictwo swoje, 
i teraz tam  przez kilka tygodni mieszkał, w y p ra 
w iając d la  licznie zebranych  tam gości świetne 
po low ania  i inne zabaw y  myśliwskie. T y m  razem 
877 sztuk zwierzyny zostało zabitych, między niemi 
jelenie, daniele, dziki, 527 zajęcy i 277 bażantów. 
W ieczorem  w idow iska  teatra lne  do których pó 
części uźytemi zostali członkowie tea tru  naszego, 
rozweselały  grono myśliwych, między którym i 
zna jdow ał się i następca tronu  saski. K ilka  dni 
tem u uprzejm y gospodarz  pow abnego Sibyllenar- 
tu  opuścił naszą stronę, uda jąc  się do Letzlingen 
na ło w y  królewskie.

W  tak  nazwanej pięknej porze, kąpiele (osobli
wie modne) nie po trzebują  zapraszać  do siebie, bo 
w ted y  należy do dobrego tonu  odwiedzić je d n ą  
lub więcej z nich. W  zimie t. j .  w porze b rzy d 
kiej, nieznośnej, s to ją  za to  pustkami, ale między 
niemi te które  pragną gości, używ ać muszą pośre
dnic tw a pism publicznych, ażeby przypom nieć 
się publiczności. P rzekonane  o tej konieczności 
na  całym świecie słynne >:Bains d eH o m b o u rg "  kil
ka razy ju ż  i to olbrzymiemi literami donosiły  «do- 
b rem u tow arzystw u  szlązkiemu« jak ie  zabaw y  i 
niespodzianki gotują  na cza3 zimowy. W  donie
sieniu g łówne miejsce zajmuje natura ln ie  -gra, a 
ponę ta  tak je s t  wielką, że zapewnie nie jednego  
ściągnie, k tó ry  p rzybyw szy  z pełnym  woreczkiem 
odejdzie goły  jak  święty  turecki. W y k a z  tego ro-

wiary następcy J a g ie ł ły ,  i tein otworzyć dla sie
bie drogę do korony polskiej; aby niepłonnie  
przeto Polskę, iż gw ałtow nie  L itw y potrzebo
wała, uczynić jej hołdownicą; aby tron jej obie
ralny  zamienić na dziedziczny, a sw ob od y  pol
skie uplatać w porządek towarzyski na wzór li
tew skiego. P o  czem w szystk iem  snadnoby bar
dzo nie L itw a do Polski ale Polska do jeg o  u- 
kochanej L itw y  była wcieloną. T eg o  to zdaje 
się pragnął W itold, jako i krytyka historyczna  
m ogłab y  na to dobyć dowodów (a). Lecz w tem

(a) M yśl au to ra  tak  spraw iedliw a i trafna, że 
s tud iu jącym  ow e s to sunk i i czasy, mimowolnie 
rzuca się w oczy. A u to r  rozw ija  tę myśl i w  dal
szym ciągu rozpraw y. T e  liczne unje, które między 
L itw ą  a P o lsk ą  zachodziły, n a  które  cały wiek X V  
choruje, ta  m yśl około której k rąży  całe zadanie 
X V I  wieku i po lityka  Z ygm un ta  A ugusta , w ska
zują  na  w ew nętrzną walkę, k tó ra  się od b y w ała  mię
dzy  narodow ościam i mającemi od  roku  li)69 sk ła 
dać  przysz łą  Rzplitę. L itwę konieczność dziejowa 
p rzygnała  do Polski. L itw a  na dw a  wieki u r a to 
w a ła  sw oją  niezawisłość przez ślub Jag ie ł ły  z J a 
dw igą, z ryw ać  z koroną nie m ogła, ale sny  miała 
niespokojne, ta rg a ła  się ze sw oją przyszłością. K a 
zimierz Jagielończyk, Alexander, byli zupełnie po 
jej stronie, łagodniej bra l  rzeczy Z ygm unt S ta ry , 
ale syn jego szalę losów  ja k  należało przew ażył na

ku  podaje  od początku maja do końca września 
10,061 gości do H o m b u rg a  przyby łych , a zatem o 
804 więcej j a k  w roku uplynionym . Między niemi 
znajdow ało  się 6000 niemeów (po większej części 
ze u tronv  północnej) 1500 francuzów. 1200 angli
ków^, 500 rossjan, 200 szw edów  i duńczyków , tyluż 
h o lend rów  i bełgijezyków, 154 am erykanów , 100 
h iszpanów , 45 w łóchów  i t. d. Ile między nimi 
było takich, co przyjechali d la  spróbow-ania szczę
ścia, k tóre  w zmowie z bankierami, tyłem się do 
nich obracało, i z kwitkami ich odesłało, iluż co za 
rzucone złoto kupili sobie k łopot i zgryzoty?

WIADOMOŚCI ZAWKMKłZNfi
A N G L J A.

Londyn 5 Lisio/zada. Książe i księżna Brabancji 
w  tow arzystw ie  księcia Alberta, zwiedzali wczoraj 
pałac kryszta łow y w Sydenham .

Książe Cambrige odbędzie ju t ro  przegląd 3.000 
żołnierzy artylerji w Chatham , gdzie od kilku 
dni odbyw ają  się m anewry oblężnicze.

[Neue Preussische Zeilnng).
A U S T  R J A .

Czytamy w Gest. Cores//-: P rzysz ła  chwila w k tó 
rej sądzim y potrzebą wytłum aczyć zaprzeczenie 
z jakiem  w ystępow aliśm y przeciw twierdzeniu 
dzienników francuzkich w przedmiocie mniemanej 
protestacji P o r ty  przeciw dłuższej obecności wojsk 
austrjaekich  w Księztach N addunajsk ich .

N iedaw no  jeden  z wielkich dzienników paryz- 
kieli powiedział z pow o d u  naszego zaprzeczenia: 
i>Byó może że krok uczyniony przez Portę, nie ma 
charak te ru  formalnej protestacji, ale przynajmniej 
widzimy w nim życzenie w yrażone w sposob  naj- 
zrozumialszy. Czyniąc to je d y n e  zastrzeżenie, po 
zostajemy przy wiadomości jaką ogłosiliśmy."

Jeśli o rgana  p rassy  franeuzkiej zechcą uczy
nić ostatnie ustąpienie i tłomaczyć bez żadnej s k r y 
tej myśli, to życzenie  objawione przez Portę .  w t a 
kim jedynie  razie postaw ią  się w s tanow isku  p ra 
wdy. G d y b y  dzienniki franeuzkie ograniczy ły  się 
na oświadczeniu, że P o r ta  przy up lynionym  term i
nie w k tórym  wszystkie w arunki trak ta tu  paryz- 
kiego miały być już  spełnionemi, w yraziła  życzenie 
porozumienia się z Anglją  i Ausf.rją w przedmiocie 
obecności wojsk austr jaekich  w K sięs tw ach  i Doty 
angielskiej na morzu Czarnćin, nie mielibyśmy ża
dnego pow odu  zaprzeczania temu twierdzeniu. 
Dziś spełniamy przyjem ną powinność, doda jąc  do 
ty ch  objaśnień, że to porozumienie się między W y 
soką  P o r tą ,  tudzież Anglją i Austrją , j e s t  na  najle
pszej drodze. (Le \o rd ) .

F  R  A N  C J  A.
— W  tej chwili dow iadujem y się że hr. Sa lvan- 

d y  zakończył życie. N arcyz Achilles S a l r a n d y  u- 
rodził się w roku 1785 w Condom; było to dziwne 
połączenie dzielnego żołnierza, zacnego patrjo ty , 
praw dziw ego szlachcica, z liberalizującym uczo
nym  i rew olucyjnym  politykiem. D la  tego hrab ia  
Salvaiuly nie zawsze wprawdzie , ale najczęściej 
pos tępow ał j a k  konse rw a ty w n y  rojalista, a zawsze 
mówił i pisał ja k  rewolucjonista . Ja k o  patr jo ta

pragnieniu nie wymierzył przywiązania Polaków  
do ciężko zapracowanych swobód i istniejącego  
już w  walnych rysach prawodawstwa, nie w y 
mierzył i ducha Oleśnickiego niemniejszej od 
jego w ysokości,  i osiadł na mieliźnie. Z dziw io
nego i niemal płaczącego od doświadczonego o- 
poru śmierć zabrała, a powołanie Polski dzięki 
wielkiemu Zbigniewowi przetrwało cięższe od  
wszystkich przeszłych próby.

III.
Mamyż opowiadać jak Jag ie łło  dla zap ew n ie 

nia po sobie tronu starszemu synow i, ujrzał się 
w potrzebie zatwierdzenia daw nych a nadania  
now ych  swobód Polakom; jak to czynił  i jak 
potem niedotrzym ywal? M am yż rozbierać i p ó 
źniejszy przywilej Jedlański znakomity zaręcze
niem szlachcie osobistej wolności, bez jakiej p o 
lityczna m usiała być  u łom ną, i znowu się dzi-

stronę Polski. L itw a  pobita w swoich nadziejach 
naw et z Mikołajem Czarnym Radziwiłłem, niczego 
dokazać nie może przy słabym królu. Zwyciężona 
już  unją lubelską, uda je  jeszcze niepodległość, na 
pierwszych sejmach elekcji bezkrólewia, trzym a 
się osobno i oddzielnie poda je  wnioski, gniewa się 
grozi zerwaniem unji, ale n ik t je j  nie wierzy, i śmie
sznie d la  tego L itw a  kończy, b iedną opozycją  prze
ciw elekcji B ernarda  Maciejowskiego. (J. B.)

zraniony pod  Brienne, tow arzyszy ł on jak  w ierny  
szlachcic « v ea iu  królowi w  1815 roku  do granicy, 
w kró tce  potem napisał rew olucyjną  broszurę  k tó 
rą posłowie zagraniczni bardzo za zle wzięli. Z a 
ledwie dosta ł  się do rady  stanu, uczynił pozycję 
sw oją  w tem ciele n iepodobną do utrzym ania , przez 
napisanie broszurki pod tytułem: S u r  Les dangers  
de la situation.  W szed ł  do sztabu g łów nego armji, 
aw ansow ał i nagle wziął dymissję, bo nie chciał 
w 1823 roku walczyć przeciw rewolucji w H iszpa- 
nji. Jeszcze trzy  razy  w czasie panow ań L udw ika  
X V IIIg o  i K aro la  X go, hr. S a lvandv  wchodził  do 
r a d y  stanu i opuścił ją .  K iedy w-roku 1830 książę 
L u d w ik  Filip Orleański daw ał ucztę i bal dla k ró 
lów Francji i N eapolu  w Palais  Royal, S a lvandv  
powiedział do niego te pamiętne słowa: nTwoja za
baw a książę, je s t  u roczystośc iąneapo litańską ; t a ń 
cujem y na w ulkanie ." S a lv an d y  by ł  praw dziw ym  
mężem lipcowej monarchji, k tóra  podobnie  jak on 
by ła  połączeniem konserw atyzm u i rewolucji. YVro- 
ku 1837 w gabinecie lir. Mole by ł on ministrem o- 
świecenia, w 1841 uda ł  się ja k o  am b asad o r  do Hisz- 
panji, ale opuścił tę posadę z pow o d u  jak ie jś  nie- 
grzeczności której s ię E sp a r te ro  dopuścił.  W  roku  
1843 L udw ik  Filip nadał mu ty tu ł  h rab iego  i po
słał go do T u ry n u ,  ale w  nas tęp n y m  zaraz ro k u  
poda ł  on się do dymissji; czuł on się obrażonym  
przez adres  przeciw legitymistom, k tórzy sw em u 
kró low i w  Belgrave S qaare  w L ondynie  ho łd  u sza 
nowania  składali Należeli do tego jego  n a jd a w 
niejsi przyjaciele i koledzy i on ośw iadczył że nie 
chce dłużej s łużyć  rządow i k tóry  » najlepszych 
f rancuzów " potępia. Jednakże  w kró tce  ułagodził 
się gniew jeg o  i jeszcze k ilka razy by ł on ministrem 
L u d w ik a  Filipa. O d  roku  1848 sprzy ja ł on skoja
rzeniu (fusion) ale w ostatnich latach zrzucił z sie
bie wiele dawnie jszych  swoich b łędów . O d kilku 
dui ju ż  mówiono że choru je  na w rzód  za uchem, 
k tó ry  tak  się powiększył i s ta ł  się tak  boleśnym, 
że lekarze k tó rzy  do niego wezwani zostali; oba
wiali się o jego  życie.

—  W  Rouen um arła  pani Gaillart, có rka  w ier
nego C la ry ,  k tóry  był kam erdynerem  L udw ika  
X V Ig o  i dzielił z nim więzienie w Tempie.
i —  Porucznicy  i podporucznicy  armji otrzym ali 

podwyższenie żołdu, co w ynosi 7 iniljonów p o 
większenia w y da tków  m inisterstw a wojny.

—  W szy s tk ie  drukarn ie  jezu itów  cale dnie i 
noce  zajęte są w ygotowaniem  ksiąg chórow ych, 
m szałów i t. p., w ed ług  ry tua łu  rzym skiego, za
p row adzonego  niedaw no we wszystkich  djecezjach,

—  Pięć kolumn wczorajszego Monitora zajmu
j ą  m ow v pp. .Waisse, R o y e r  i B a r th e  z okoliczno
ści o tw arcia  posiedzeń sądów  na rok  bieżący i n a 
stępny. (Seue Pr. Zeitung).

—  Franc ja  s traciła  jednego  z najznakom itszych 
swoich malarzy. Paweł D elaroche zakończył życie 
po dw udziesto-dniowej ciężkiej słabości. Urodził 
on się w 1797 r. a w 1822 dał pierwszy obraz na 
w ystaw ę. Jego najznakomitsze dzieł?* są: Dzieci 
króla Edwarda. Przejście Napoleona Igo przez  gó
ry  Sgo Bernarda. Zamordowanie księcia Guise. 
Śm ierć  E/jbicty .  tudzież H emicykl w  p ałacu sztuk

wić że w ielowładni w senacie i rządzie pano
wie świeccy i duchowni nie wahali się i tą ra
żą przywilejem tym  z og ó łem  szlachty podzie
lić? Zdziwienie n ieb y ło b y  tu w miejscu skoro  
sobie przypom inam y, że szlachta już w tej po
rze zażyw ała pewnej odrębności politycznej 
w sejmikach, a obok tego cicha jeszcze  i skro
mna nie“«ięgała po ster obrad dotąd w yłącznie ,  
i jak się zdało na wieki, w ręku starszyzny w se 
nacie spoczywający. To nieobrażanie w niczem  
dum y i chęci przeprowadzenia panów, musiało  
ich życzliwie usposabiać dla reszty  szlachty a 
m ogło  snadno usypiać w przekonaniu że  tak  
będzie zawsze. N akazyw ała  przytem  to roztro
pne z nią obchodzenie się, i dobra polityka j a 
kiej się trzym ano w zględem  Litwy. Dogadzając  
młodszej braci w Koronie, miano tein samem po 
sobie bojarów litewskich, tworzono tym  sposo-  
oem  w W. K sięztwie stronnictwo polskie, bez 
czego ściślejsze zjednoczenie n igdyby  do końca  
przyjść nie m ogło , zwłaszcza w lorinie jaką inu 
od początku P o lacy  nadać zamierzyli. Zamiast 
przeto to opowiadać i rozważać, zamiast nawet  
m iędzy pobudkami politycznemi ukazywać i na 
moralną wyrazicielom sw o b o d y  i powołania na
rodow ego w łaściw ą , (co jednak dla poety wzgląd

D O D A T E K .



nach kongres paryzki i t rak ta t  30go marca. I  niech 
nam wolno będzie tu  uczynić uwagę, z’e g d y b y  ru- 
manie tyle się oddali  swoim illuzjom patryotycz- 
nym, opierając się ty lko na glosie p rassy  i opinji 
publicznej, g d y b y  byli ty lko zawierzyli dzienni
kom albo nowiniarzom, moz’naby iin dziś powie
dzieć: D la  czego wierzyliście tym ludziom i o rga 
nom które  wiecznie obiecują, wiecznie mówią, ale 
nigdy nie czynią? Lecz rum anie  nie dali się b y n a j
mniej uwieść słowom dziennikarzy albo mówców, 
uwierzyli oni s łowom kongresu  europejskiego, z o 
bowiązaniom Francji  i Anglji; powiedziano im źe 
mogą wiele się spodziewać, z’e mogą swobodnie 
objawiać swoje życzenia, ze nie będą paszalikiem 
tureckim i źe odrodzenie Turcji nie rozpocznie 
się pewno od ujarzmienia ludności chrześcjańskiej, 
k tó ra  przez tyle w ieków umiała bronić niezawi
słości swojej w iary  i języka. T a k  do nich przema
wiano. Powiedziano im takz’e, źe mogą zostać p o 
łączeni w jedno  państw o; nakoniec powiedziano im 
zie okupacja  austrjacka ustanie  najpóźniej 28 paź
dziernika, mówiono im naw et o nadziei p rzezna
czenia im armji narodowej, aby  własneini silami 
mogli u trzym yw ać bezpieczeństwo wewnętrzne k ra 
ju  i jego  niezawisłość zewnętrzną, przynajmniej 
przez kilka pierwszych dni jakiego najścia. N a tu 
ralnie mogło tu  ty lko chodzić o obronę kilko-dzien- 
ną, ponieważ cała E u ro p a  b ra ła  pod  swoją pro tek 
cję neutra lność  krajów nad  niższym D unajem . Cóż 
się stało z temi wszystkienii obietnicami które u p a 
ja ły  radością  um ysły  rum anów ? Dziś pow iadają  
im że nie można rayślić o połączeniu dw óch  Księztw 
i żfi nie powinni spodziewać się bliskiego o d d a le 
nia się austr jaków . Co do armji narodowej, nie ma
0 niej ani m ow y ani wspomnienia; je s t  to s ta ra  baj
ka albo legenda o której ty lko  marzyciele mówić 
mogą. l a k  mówią w  W iedniu , tak  mówią naw et 
w Londynie.

P rzypom nim y sobie, źe w miesiącu marcu i kwie
tniu b. r. k iedyśm y widzieli gorące nadzieje r u 
manów, k iedy oni przytaczali nam w yrazy  kongre
su, powątp iew aliśm y jeszcze nieco, a przynajmniej 
myśleliśmy, źe te rzeczy nie pójdą tak p rędko  ja k  
sądzą  rumanie; będzie jeszcze wiele trudności i 
zwłoki nim dojdziemy z tein do celu. T e  trudności
1 zwłoki przyszły istotnie, jeszcze większe i w aż
niejsze niż m y przypuszczaliśmy. P odczas kiedy 
rumanie tracili może część pomocy między m ocar
stwami europejskiemi (mówimy może, ponieważ 
nie sądzimy żeby Anglja już  powzięła stanowcze 
postanowienie oddan ia  Księztw na łaskę  Austrji), 
z drugiej s trony  widzieli się u siebie w kraju, po- 
zbawionemi zupełnie wolności objawienia swoich 
życzeń.

W olność  p rassy  została zniesioną w Księz- 
tw ach . Dziennik redagow any  w duchu  Umiarkowa
nym i pa trjo tycznym , Gwiazda D unaju , zmuszo
ny został p rzestać  wychodzić. Nie powiemy żeby 
zamknięcie Gwiazdy Dunaju było równie wielkiem 
nieszczęściem ja k  s tra ta  przychylności Anglji.

A ch dla czego, m ów ią teraz do siebie rumanie 
ż boleścią, d la c z e g o  n i e  jes teśm y neapolitańczy-

kami; albo sycylijczykam i, Anglja ujęłaby się za
naszym nieszczęśliwym losem.

A my czyż jes teśm y zniechęceni klęskami jak ich  
dośw iadczyła  w tych ostatnich czasach Rumanja? 
Nie; i nieprzestaniemy bronić jej sp raw y, nie dla 
tego żebyśmy sądzili, źe przez to dodam y większej 
siły tej sprawie, której powodzenie  tak  je s t  nie
pewne, j a k  n iewątpliwe je s t  je j  prawo; nie mamy 
bynajmniej tego niedorzecznego zarozuinienia. T y l 
ko idziemy za skłonnością  ja k ą  mamy dla  w szyst
kich sp raw  zwyciężonych; zwyciężonych ale nie 
zgubionych.

P ow inniśm y zacząć od podziękowania rządow i 
francuzkiemu, to je s t  Cesarzowi, za w y trw a łość  
ja k ą  okazuje w bronieniu sp raw y  ludności rum ań- 
skich, F ranc ja  związała się swojem słowem w kon
gresie, i rząd  francuzki dotrzym uje tego s łow a e- 
nergicznie. D om aga on się ewakuacji Księztw, i 
ma praw o dom agać się, bo nasze floty i armje 
z praw ością  opuściły Turcję. D la  czegóż inne mo
carstw a nie miałyby to uczynić? W szak  po t r a k ta 
cie m arcow ym  1856 roku  tu i owdzie daw ało  się 
slyszyć twierdzenie, źe wojska i floty Anglji i 
Francji  nie tak  prędko opuszczą Turcję, źe ta  e- 
wakuacja  by łaby  niebezpieczną dla w schodu; że 
T u rc ja  nie będzie w stanie u trzymać porządek  
między ludnościami wschodniemi. Na przekór tym  
obawom  F ranc ja  w ycofała  sw oją  armję i flotę, 
przez uszanowanie  dla niezawisłości Turcji, i fakta  
uspraw iedliw iły  postępow anie  Francji. Ńie tw ier
dzimy żeby wszystkie  prowincje Turcji by ły  tak 
bezpieczne ja k  ulice P a ry ż a  albo L ondynu; nie 
wierzyliśmy nigdy w te cuda pokoju i łagodności 
tu rk ó w  o jak ich  mówią dzienniki angielskie, ale 
rzecz dziwna że naród  k tó ry  nas zapewnia o we
wnętrznej spokojności Turcji, nie cofa swej floty 
z B osfo ru  i morza Czarnego i chwali okupację  au- 
str jacką  w K sięztwach, po upływ ie terminu nazna
czonego przez t rak ta ty ,  k iedy tymczasem naró d  
k tóry  nie przesadza w ocenieniu porządku na 
wschodzie, p ierw szy odw ołu je  swoich żołnierzy i 
okrę ty  z Turcji, aby głośno okazać swoje u szano
wanie dla niezawisłości P o r ty  ottomańskiej i aby  
jej zostawić zupełną  sw obodę  działania, j a k a  jej 
się najsłuszniej należy. [Journal des Debats).

W  h '  O C FI Y.
Od gran ic  R om anji 29 Października . W o jsk a  au- 

strjackie o trzymują ciągle rozkazy  i przeciw roz
kazy. Miały one oddalić się przed kilku tygodn ia
mi, kiedy w tem garnizony dosta ły  jeszcze nowe 
posiłki. Dziś znow u je d n a  baterja artylerji  i jed en  
bataljon  strzelców, opuściły Bolonję uda jąc  się do 
prowincji weneckich na d ru g ą  stronę rzeki Po. J e 
dnakże A ustr ja  może zawsze jeszcze dom inować 
n ad  legacjami, zajmując główne punkta  tych  p ro 
wincji, Bolonję, A nkonę i Ferrarę . Przez to o s ta 
tnie miejsce (które zajmują od roku  1815 na  m o
cy trak ta tu  wiedeńskiego), są  oni panami przej
ścia przez P o  i w  razie po trzeby  kilko-godzinnym 
marszem mogą wrócić do legacji.

Turyn 3  Listopada. D ow iadujem y się z pew ne
go źródła, źe Izby nie zgrom adzą się przed mie
siącem styczniem.

pięknych, k tó ry  na  nieszczęście w zeszłym roku 
w sku tku  pożaru  znacznie uszkodzony został.

—  Minister skarbu  polecił aby  na  każdy miljon 
franków  odbijany w mennicy w sztukach 5cio-fran- 
kow ych, odbijano także 50,000 frank, w  sztukach 
2-frankowych, 25,000 w 1 -f ran k o w y ch , 12,500 
w  pół-frankowych, (50 centim.) i 2500 fr. w sztu
kach 20-centimowych.

Milj on fr. w złocie dzieli się w ten sposób, że
850.000 fr. odbija się w sztukach 20to-frankowycb,
100.000 fr. w lOcio-frank. a 50,000 w pięcio-fran- 
kowych.

—  P an  Billault minister sp raw  w ew nętrznych  i 
p. Persigny  am basador  francuzki w  Anglji, p rzy 
byli do Paryża . (Union.)

N  I E  M C Y.
F rankfort 2 Listopada. W czoraj książę N a p o 

leon ze swoim orszakiem przybył do nas z Sztut- 
gardu. W iadom ośc i  z tego ostatniego miasta zga
dzają się w opow iadaniu  szczególnie uprzejmego 
i przyjaznego przyjęcia jakie  książę francuzki zna
lazł w czasie swego poby tu  w W irtem bergu . Św ie
tna uczta daną  by ła  dla niego w zamku Plaisance 
na  zamknięcie jesiennego sezonu. (./. de Del).)

T U R C J A .
—  Piszą z W iednia  do Neue P reussische Zei- 

tung:
Nie mamy tu jeszcze dok ładnych  wiadomości o 

rzeczywistym pow odzie  zmiany ministrów w K on
s tan tynopolu , d la  tego zdaje nam się, iż to nie b y 
ło bezposreduim skutkiem kwestji okupacji, p o 
nieważ ta  kwestja  jeszcze za istnienia poprze
dniego gabinetu p o d  przyw ództw em  Ali-paszy, zo
sta ła  w  duchu  angielsko-austrjackim  roztrzygnię- 
ta. B yć  je d n a k  może, że usunięcie tego gabinetu 
ju ż  wówczas zdecydowanem  było. Dobrze zwykle 
zawiadomione osoby  u trzym ują, źe cofnięcie się 
ministrów ma związek z wydanemi przez nich fir- 
manami P o r ty  w przedmiocie zwołania dyw anów  
ad hoc w M ultanach i Wołoszczyznie. T e  firmany 
ja k  w iadom o naznaczają atrybucjom w mowie bę
dących  dyw anów  bardzo szczupłe granice i d y 
plomacja francuzka w K o n s tan tynopo lu  w ys tąp i
ła  przeciw? nim z oświadczeniem, iż to ogranicze
nie w pros t sprzeciwia się trak ta tow i paryzkiemu. 
D o d am y  tu, mówi "Neue Preussische Zeitung , źe to 
oświadczenie poselstw a francuzkiego je s t  istotnie 
zupełnie zgodne z p raw dą . T ra k ta t  paryzki zupeł
nie inaczej stoi względem organizacji Księztw jak  
firmany. W  traktacie tym  powiedziano, źe Księz- 
twom ma bym zapewnione nieograniczone p ra 
wo oświadczenia się pod każdym względem naj
swobodniej, względem przyszłej ich organizacji, 
k iedy tymczasem firmany w ydane  przez Porte a i 
nad to  mówią. źe wszelkie oświadczenie się za p o 
łączeniem Księztw, uw ażane będzie za nic niezua- 
czące i niebyłe. (Neue Pr. Zeit.)

W IA D O M O ŚC I Z W S C H O D U .
—  Czytamy w Journal des Debats: Przyjaciele 

ludności rumańskicli w dw óch  K sięztw ach N ad- 
dunajskicli, nie mogą bez głębokiego sm utku p a 
trzyć  na  położenie jak ie  im zgotowano. Jakiż  to 
zaw7ód po takich nadziejach które  o b u d ził w rurna-

najw ażniejszy), postrzegajm y raczej dalej św ię- | 
tą zgodę dwóch stanów  duchow nego i św ieck ie
g o  w sprawach państw a i w sprawach kościoła, 
co nas prosto prowadzi do lep szeg o  pojęcia ich 
typ ów  na początku i w środku epoki Jag ie lloń 
skiej w szechw ładnie nad każdym  innym  p a n u 
jących .

K iedy zhusyciałe C zechy dla uw olnienia się 
od cesarza Z ygfnun â nje przychylnego i tym  
now ościom , i niezależności ich ojczyzny, w ezw a
ły  na tron J a g ie łłę , nie m ógł on przyjąć ta k o 
w ego w ezw ania bez odw ołania się do zasad spo- 
łeczeń sk ich  i uczuć religijnych narodu, ile że za
sady te i uczucia niezgadzały się z dążeniam i ja 
kie się w ynurzały w C zechach, ile że  niepokala- 
ności katolickiej Polaków  przestrzegało ducho
w ieństw o, a na je g o  czele najstróżliw szy ze w szy 
stkich Zbigniew  O leśnicki. On to odw rócił K ró
la od przyjęcia korony czesk iej, a Polaków  od 
pom agania husytoin . W dyspucie teologicznej 
nie chciał dać się przekonać aby odcień w yzn a
nia husyckiego, tak zwany kalikstyński albo u- 
trakw istów , dał się pogodzić z zasadam i naszej 
religji, a usiłow ał ow szem  dowieść błędu k a cer-  
sk iego. Czy dow iódł tego , nie w iem y, ale to pe
w na, że potrafił przekonać, po czem  żadne już  
inne uczucie i interes góry  w um ysłach i se r 
cach w ziąść nie m ogły . M iędzy kościołem  a pań

stw em , nie zerw ał sojuszu ani przew ażny in te- j 
res przyłączenia tło Polski z Czechami od p ad łe
go  Szląska, ani żądza ratowania od pochłaniają
cej ich n iem czyzny słow ian naszych braci. Tak 
to było  aż do soboru B azylejskiego, bo tak chciał 
O leśnicki, szerm ierz latynizinu, nief.ylko ducha  
wiary, ale i jej form y przestrzegający. Ta dla 
niego pow olność Polaków  m oże się poniekąd u- 
ważać jak zaw dzięczenie dzielnej pom ocy jaką  
przynosił ze sw oim i sprawie sw obód i sam oist- 
ności P olsk i, w pamiętnej w alce z m onarchiz- 
m ein i narodow ością litewską. Jak oż być m oże  
że gd y b y  się P olacy na to nieoglądali, chętniej- 
by poszli za biskupem w ład ysław sk im  Szafrań- 
cern, który chociaż gorliwy katolik , inaczej się 
m iał cokolw iek w zględem  kalik styn ów , i radby  
z niemi w idział przymierze', a J a g ie łłę  na tronie 
czeskim . A le jakże inożna b y ło  zapom nieć, że  
Z bigniew  zw ycięży ł zam iary W itolda, że  na 
w stępie nauczył L itw ę jako nie P olska  do niej, 
ale ona do Polski w formie jed n ej i tejże samej 
R zplitej musi być połączoną? Takie usługi da
w ały mu stanow czą nad w szystk im i przew agę. 
Jakże to w ielka a tem sam em  i p oetyczn a  p o
stać, jak uiszczające w  sobie to co  i dzisiaj j e 
szcze za utopją uchodzi, godziw e zespolen ie za 
sady chrześcjańskiej z zasadam i społeczeństw  
w duchu m iłości bratniej rządzonych? C zyż to

nie dziw nad dziwy ów  rozwój chrystjanizm u  
przez nasze ów czesne dzieje przew iedziony? Pod  
Piastam i znaliśm y polską teokrację w szech w ła
dną a jedyną w yrazicielką jedności isam oistn ości 
narodow ej, a dziś w idzim y ją  chętn ie  składają
cą sw oje w ładztw o sp ołeczeń sk ie , chętnie zap o
b iegliw ą około  spraw y narodow ej łączn ie z pa
nami św ieckiem i. M oże być że się przekonała iż 
inaczej w p ływ  jej i powaga z pew nych staną się  
w ątpliw em i, że i zbaw ienie pow ierzonego jej lu 
du na szw ank nąrażonem  zostanie, gd yb y  on  
w sw oich duchow nych pasterzach, nie widział 
oraz obrońców  i krzewicieli tyle mu drogich za
sad i rzeczy. N iebezpieczeństw o w istocie b y ło  
tu nie małe: lud ten nie m ogąc działać w  brew  
sw ojem u pow ołaniu, nie m ogąc dać utonąć sw o
jem u społeczeństw u w feodalnem  litew skiem , 
m ógłb y  odbiedz kościoła gd yb y on go  mniej 
słuszn ie i politycznie do tego przym uszał. S ta 
ły b y  mu w takim razie otw orem  zbory husyc- 
kie. Tę oględność naszego duchow ieństw a czer
paną z pobudek czysto-duchow nych , nie m ożna  
jak za świętą i oby w atelską poczytać cnotę, k tó
rą Polacy um ieli ocenić i ją  zaw d zięczyć, nie 
zbiegając do husytów  od wiary umiejącej p ogo
dzić spraw ę sw oją  w iekuistą ze spraw ą R zeczy
pospolitej. P rzepadły tym  sposobem  dla nas 
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Bolonja 3  Listopada. Dziś odbył się tu uroczy
sty wiaźd nowego arcy-biskupa kardynała Yiale- 
Prela. , {Pr. S t. A m .)

R zy m  3 0  P aździernika. Jego Św iątobliw ość P a 
pież niedawno w prowincjach Pesaro  i Urbino. nie 
rozgłoszonym  aktem! ułaskawienia, przyw rócił  do  
d aw n y ch  posad dw udziestu  pięciu urzędników , 
k tó rzy  z pow odu podejrzenia o czynny udział 
w krokach  rew olucyjnych, zostali usunięci. P o d o 
bne ułaskawienie udzielone zostało w Rzymie roz
maitym wojskowym , między któremi wymieniają 
w tym  dniach hrabiego Carpegne, byłego kap ita 
na  w jednym  pułku  linjowym papiezkim.

(Neue Preussische Zeitung).
—  Gazette du Midi zawiera następujące szcze

góły pod  da tą  30 października:
H erby  ministrów Francji i Anglji zostały zdjęte 

z ich pałaców we wtorek. P anB ren ie r  i jego  rodzi
na, wyjechali o godzinie 11 ej z rana. Poprzedził ich 
kurjer  a za niemi jech a ł  fu rgon pakow ny. P o d ró 
żni musieli p rzebyw ać całą ulicę Toledo , k tó ra  
w  tej chwili napełniona była  mnóstwem p rzecha
dzających się i ciekawych. TYmes zawczasu rozpu
ścił wieść, że ten w yjazd w yw oła  niezawodnie de
monstracje nieprzyjazne d la  rządu  neapolitańskie- 
go a owacje d la  posłów . Ale ludność  nasza ro z są 
dniejszą była niż dziennik angielski. Pan Brenier 
w yjechał z N eapo lu  j a k  p ros ty  p ryw atny  p o 
dróżny. Będzie on tu  znowu z przyjemnością w i
dziany, jeśli pojednanie się d w óch  rządów  p o w ró 
ci go na  daw ną  posadę, ale wyjazd jego nie sp ra 
wił żadnego wrażenia na tutejszej ludności.

P an  Peter, sp raw u jący  interesa angielskie, w y 
jecha ł  tego samego ran a  do Rzymu.

P rzy  tej okoliczności podw ojono  środki poli
cyjne, ale to okazało się n iepotrzebnym zbytkiem 
ostrożności, pomimo nierozsądnych  poduszczeń ze 
s trony  p rasy  angielskiej. N aw et nasi malkontenci 
okazują  się roztropniejszemu niż ci k tórzy  ich po- 
duszczają z da leka  i nie myślą wcale kom prom ito
w ać  się z ludem i arm ją nie mając pewnej pom o
cy obcej.

Dziwnem się tu  w y d aw ało  dla czego dwaj mi
nistrowie w ybra li  d rogę  lą d o w ą  uda jąc  się do Ci- 
yita-Yecchia, co zaledwie im pozwoli przepędzić 
parę  godzin w Rzymie, ponieważ w piątek  z r a 
na  mają w  Civita-Veccbia wsiąść na  pokład s ta t
k u  parow ego, k tó ry  dziś opuszcza Neapol.

(Union).

€»awę<lka popularno-naukowa.
( D o k o ń c z e n i e )

O w s ia n a  k a s z a .  1 'rzestęp, a  z  niego a lkohol środek  lek a r
sk i  i chleb. Jeszcze szlclo w odn e ,  u ży te k  je g o  do p r a n i a  z w y 
cza jne j  b ielizny. P ró b y  p o r ó w n a w c z e ,  p r a ln ia  m echaniczna .  
Środek  za p o b ie żen ia  w ybuchom  g a z ó w  p a ln y c h  w  k o p a l 

niach w ę g la .  A p a r a t  c ie p lo r o d n y  bez p a l i w a .
Zanotujem y tu jeszcze  d w a  in teresujące w tej 

kw estji  fakta.
N a  posiedzeniu T o w arzy s tw a  zachęty  w  P a r y 

żu, p rzedstaw iono pew ną  substancję  pożyw ną, u- 
źy w aną  już  odd aw n a  w pew nych  okolicach 
Francji i Szwajcarji, a której upowszechnienie zda-

Szląsk i Czechy, ale interes ten acz wielki, ma
łym był w porównaniu pożytków jakieśmy o- 
trzymywali za współdziałaniem duchowieństwa 
W  bronieniu swobód, w popieraniu chęci spol
szczenia Litwy. Zawdzięczono tu Oleśnickiemu 
dobrem za nadobne, a sprawa narodowa wwal- 
nem swojem zadaniu pewnie na tem  nie straciła. 
Zyskała owszem zatrzymując w przyinierzufpo- 
wagę i wpływy stanu, który górując natenczas 
światłem i sztuką polityczną, o ile nam dopo
mógł, o tyle odstrychającym się od siebie mógł 
i zaszkodzić, opuszczając Rzplitę, łącząc się z Li
twą przeciw Polsce. Któż zaręczy czyby Witold 
w takim razie nie poniechał podmawiania J a 
giełły do wdania się w sprawy czeskie i przyję
cia ich korony, w nadziei że mając po sobie księ
ży, potrafi przywieść do skutku swoje widoki na 
Polskę i ją zlitwinić? Tak to podobno oględność 
etron obiedwoch zniewalając je do zgody i wza
jemnych względów, czyniły bezpiecznemi rze
czy polskie przeciw litewskim, co było przed- 
niejszym dla nas interesem od samego nawet 
połączenia się ze Szląskiern i Czechami.

Toż samo, że powiem, schlebianie Oleśnickie
mu, daje się postrzegać i w pomocy jakiej nie- 
szczędzono, gdy utrzymywał króla w wielkiej 
od siebie zależności; chociaż ona była twardą a 
raz jeden w senacie łzami królewskiemi oblaną.

j e  się b yć  bardzo  pożądanem . Substancja  ta  n a 
zyw aną  je s t  grue/ine, u ży w a  się w form ie zupy 
bardzo smacznej i sytnej; koszt jej je s t  niższy od 
legumin suszonych, a naw et od ryżu (k tóry  n a tu 
ralnie we Francji  daleko jeszcze tańszy je s t  niż u 
nas, a tutejsze gospodynie  utrzym ują, że i u nas ryż 
praw ie ty le  kosztuje  co zwyczajna kasza). Grueli- 
na je s t  to  owies suszony i t ra k to w a n y  p a rą  w w y 
sokiej tem peraturze; celem tej operacji j e s t  zmie
nienie w  dextryny wielkiej części mączki czyli k ro 
chmalu, pierwotnie znajdującego się w owsie. I t a k  
podczas gdy  w  sk ład  chemiczny 100 części ow sa 
wchodzi 60,59 krochm alu  14,39 materji azoto
w ych , 9,25 dex tryny , olei lo tnych  i części t łu 
s tych  5,50, części m ineralnych 3,25, tkanki ko- 
m urkow ej 7,02; w gruelinie jest, k rochm alu  ty lko  
41,75, materji  azotow ych 14.50, d ex tryny  28,25, 
materji  t łu s tych  5,50, m ineralnych 3, tkanki ko- 
m erkowej 7. P odczas  gdy  w owsie je s t  k rochm alu  
60,59, a w ryżu  89, gruelina  ina go ty lko 41,75, 
a za to dex try n y  28,25, której w owsie je s t  ty lko  
9,25, a w ryżu  ty lko  1. Suszenie prócz tego p o 
zbawiając ziarno wilgoci, zapobiega fermentacji i 
jełczeniu materji t łustych . R a p o r t  złożony o grue- 
linie to w arzy s tw u  rolniczemu departam en tu  Doubs, 
tak je s t  pochlebny, że prefekt tego departamentu, 
okólnikiem z d a ty  17 S tycznia  wezwał wszystkich 
merów ab y  starali się p ropagow ać  jej fabrykację  
i użycie. N a jp ros tszy  sposób  użycia je j  je s t  n a s tę 
pujący: w rzuca  się ją  n a  w rzącą  w odę w stosunku  
trzech łu tów  na kw artę , u trzym uje  się we wrzeniu 
aż do zupełnego połączenia się i dodaje  odpow ie
dnia ilość soli.

Gruelina, jak widzimy, je s t  modyfikacją zna
nej u  nas  owsianej kaszy, k tó ra  także w niektó
ry ch  okolicach używ aną  by w a  na  pożywienie, a 
u nas przez lekarzy  zalecaną dla  cliorycb, k tó rym  
jed n ak  da ją  ty lko  odgo tow any  z niej posilny kle- 
jek , zos taw ując  sam ą kaszę ja k o  nieco przytwar- 
dą, bez użytku. B ardzo  ła tw o uwierzyć, że grue- 
lm a  pow stająca przez dokładne ususzenie, t r a k to 
wanie p a rą  w wysokiej tem peraturze i następnie 
dokładne rozdrobnienie, może w  całości stać się 
pożyw nym  artykułem  i to pow innoby zachęcić 
gospodarzy  wiejskich do obfitszej u p ra w y  owsa, 
k tó ry  w  czasach n iedostatku żyta, pszenicy i k a r 
tofli, mógłby tym  sposobem bardzo  ulżyć sm utne
mu położeniu biedniejszej klasy.

Drugim  artykułem  zalecanym przez zagraniczne 
tow arzystw a  rolnicze i ekonomiczne, ja k o  środek  
m ogący  s łużyć na  pożywienie, je s t  korzeń rośliny 
znanej u nas pod  nazwą Przeslęp  (Bryonia). R o 
ślina ta  może być oprócz tego użyteczną w w y ra 
bianiu alkoholu, a nad to  ma już  o ile wiemy nie
jak ie  użycie w sztuce lekarskiej, posiada  bowiem 
pierwiastek rozpuszczalny gorzki, działający d r a 
stycznie. Po odjęciu tego pierwiastku, miękisz 
pozostały  ususzony i sp roszkow any  używ any  być 
może na pożywienie.

W y d o b y c ie  mączki z tego korzenia od b y w a  się 
bardzo p rostym  sposobem, przez płukanie, tłucze
nie i tarcie w  wodzie posiekanego korzenia. N a
der  biała mączka, k tó ra  opada  na dół, płucze się

Zbigniew pojątrzony na króla ztąd podobno naj
bardziej, że rad nadsłuchywał busy tom, kar
cił go i o nieszanowanie majątku duchowne
go, a senat potakiwał może i niepomiarkowanej 
surowości. I to scena poetyczna a niemniej od 
sławnej Łęczyckiej, gdzie w oczach zasmucone
go króla, rozsiekano szablami dyploma mianują
ce następcą królewicza Władysława, żywo m a
lująca jedność dwóch stanów w pracy około 
wspólnego dobra Rzplitej i kościoła. Tyle to 
treści poetom potrzebnej, mieści się w tych z a 
pasach korony z L itw ą? Rzplitej z monarchiz- 
mem, katolicyzmu z wkradąjącem się do Polski 
róźnowierstwem. Wszak fakt jeden albo drugi 
historycznie ułożony, w tkaninie poetycznej mo
że być rodzicem mnóstwa sytuacji i charakte
rów, nad któremi wszelako panującym, byćby 
powinien charakter dwóćh typów świeckiego i 
duchownego możnowładztwa, jedną myślą zaję
tych, jednem uczuciem pałających, jednemu od
danych celowi, sprawie Rzplitej w jej połącze
niu ze sprawą wiary. Poezja postępując w tern 
niejako syntetycznie, (imaginacja jest władzą 
całkującą), zaprowadzając jedność w tę rozle
głą i wieloraką rozmaitość, sprawić może rzecz 
niezmiernie trudną a rzadko udającą się historji 
obowiązanej do wglądania we wszelkiego ro
dzaju pobudki spraw ludzkich, poezja mówię

tak  długo, dopóki osta tn ia  w o d a  n ie  okazuje a n i  
ś ladu gorzkawego smaku. M łode korzenie, w y ry 
wane pod koniec jesieni, a dochodzące  wówczas 
grubokosci ręki, a długości blizko łokcia, najw ię
cej w y d a ją  tej mączki, to je s t  około 18 procent; 
t rak tu jąc  odpowiednio  aby tę mączkę zmienić w glu- 
kos, o trzymać można 8 do 9 pCt. a lkoholu  z 100 
części korzenia.

W oda ,  w k tóre j się płukał korzeń, a przynaj- 
najmniej pierwsze, najwięcej goryczy zawierające 
je j  części, go tow ane do gęstości, da ją  używ any  
w sztuce lekarskiej extrakt.

D la  o trzym ania  mączki na  pożywienie, najlepiej 
jest  pokra jany  w cienkie talarki fub paski korzeń, 
w ystaw ić  na ciągły przepływ  wody, co odejmuje 
mu zupełnie gorycz i w tym  stanie sproszkow any, 
daje substancję  pożywną.

Co do u p r a n y  Przestępu, dodam y tylko, że 
niemusi być  bardzo t rudno  hodow ać  roślinę, k tó 
ra  w naturze n apo tyka  się przy najniepomyślniej- 
szych stosunkach  k lim atow ych i na  najrozmait
szych n ieupraw nych  zupełnie i n ieurodzajnych 
gruntach. D o k tó r  F unar i  w  Paryżu , k tó ry  żywo 
zajął się tą rośliną  i je j  użytkami, zapewnia, że 
inorg najnędzniejszego g run tu  zasadzony P rz e s tę 
pem, przynieść może wyższe korzyści, niż morg 
najurodzajniejszej ziemi, zasadzony nap rzyk ład  
burakami.

Ponieważ znajdujem y się na  te r ry torjum g o sp o 
d a rs tw a  domowego, powiemy więc jeszcze parę  
słówek dla naszych gospodyń . W  przeszłej gaw ęd- 
ce mówiąc o sz/cle wodnem, wymieniliśmy niektóre 
ważne jego  użytki, o k tó rych  wówczas posiadali
śmy dostateczną w iadomość. Zachow ujem y sobie 
na przyszłość jeszcze niejedno s łówko w tym 
przedmiocie, ponieważ w y ró b  ten ju ż  obecnie u 
nas  z wszelką dok ładnośc ią  p rodukow any , zaczy
na wchodzić  w  użycie i z własnego doświadczenia 
niejedno zapewnie będziemy mogli czytelnikom na
szym zakom unikować. Dziś powiem y ty lko  o no 
wym uży tk u  szkła w odnego w  zakresie żeńskiego 
g o spodars tw a  domowego.

Sk ład  szkła w odnego i własność rozkładania  
się takow ego i wydzielania krzemionki, za pom ocą 
tłustości i kw asów  tłustych , z któremi ono tw orzy  
m ydło  (zmydla się), sp row adziły  jednego  z che
mików pruskich  (p. G rundm an  w  Świdnicy) na 
myśl użycia go do p r a n i a  b i e l i zny .  Nie można by 
ło j e d n a k  a priori powiedzieć, w jak i  sposób p o 
łączone tu z krzemionką alkali, zachow yw ać się bę
dzie względem włókien roślinnych  i zwierzęcych; 
to je s t  czy będzie na nie silniej lub słabiej działało 
niż alkali, k tóre  naprzyk ład  w  różnych  rodzajach  
mydlą, połączone jest  z kwasami tłustemi. Dla te
go nim się odw ażył zalecić użycie szkła wodnego 
w' gospodarstw ie  domowein i w przemyśle fab ry 
cznym, do p ran ia  bielizny i w yrobów  lnianych, 
baw ełnianych i wełnianych, przedsięwziął szereg 
p rób  porów naw czych  z szkłem w odnem  i zwyczaj- 
nem mydłem.

N aprzód  więc wziął kaw ał p łó tna  ju ż  używ ane
go, ale nigdzie nienadweręźonego przez użycie i 

; rozeiąwązy na dwie części, w ysuszy ł je  dokła-

może tak rzecz sprawić, że w świetle wiary i 
cnoty publicznej, utoną wszystkie ziemskie i sa
molubne popędy, a nad całym obrazem pano
wać będzie tylko miłość swobody, tylko pobo
żność ojców, tylko troskliwość duchowieństwa
0 nasze zbawienie w wieczności i P  naszą ile to 
być mpźe po ludzku, dobrą dolę na ziemi.

Kończąc rozdział a szukając poezji gdzie ona 
tylko jest, niemożemy zapomnieć że umierający 
Jagiełło chociaż tyle miał żalu do Zbigniewa, 
oddał mu jednak, jemu jednemu, to co miał naj
droższego, ślubny pierścień Jadwigi, który był 
oraz pierścieniem łączącym Litwę z Polską i za
chodem. Po czem stanął na brzegu wieczności, 
gdzie może rzecz wątpliwa jak nim obrócono: 
czy do raju chrześćjan, czy na stary Dnngus li- 
twinów? A nie powinnoby zastanawiać to naąze
1 w pozaświecie interesowanie się królem, któ
rego c a łe  życie od chwili j e g o  zjechania dp Pol
ski, było procesem n ie u s t a j ą c e g o  przymusu. —  
Chrześćjańin to był, katolik i Polak wiele g, po
lityki, wiele zapewne i z przekon.ania, afe; ser
cem może poganin a pewnie Litwin. Bąd^riak 
bądź gdy i w tern wiele było dla nas ofiary, (ża
łuję żem nie poeta) iż nam przyniósł Lifwę, 
p r z y p r o w a d z i ł  braci litwinów, uczciłbym jego 
pamięć najrzewniejszą jakąbyun dobył z pod 
serca pieśnią wdzięczności. (d, c. n>)



dnie i na czułej w adze analitycznej zważył, nastę
pnie użył ich do oczyszczenia dobrze zabrudzonej 
lam py  i zakopconej patelni kuchennej, hacząc j e 
dnakże, żeby się żaden kaw ałek  nie roz larł. J e 
den z tych  kaw ałków  został przez kw ad ran s  w y 
go tow any  w wodzie, do której dolano tyle  ty lko  
szkła  wodnego, żeby' w dotknięciu między pa lca
mi daw ało  się uczuć to samo wrażenie co w  zw y
czajnym ługu. jak i  się przygo tow uje  do prania 
dobrze zanieczyszczonej bielizny. P o  kw adransie  
gotowania, płókano ten kaw ałek  w czystej w o
dzie i bez rozcierania rękami, a sadza i tłuszcz o d 
dzielały się z ła tw ością  i po osiągnieniu zupełnie 
jednosta jne j  białości i czystości, w y p ra n y  w ten 
sposób  kaw ałek  płótna, osuszony został p o d o 
bnie j a k  przed praniem na o tw arłem  pow ietrzu  
p rzy  120 stopniach  ciepła term om etru  Celsiusza. 
S tra ta  na w adze okazała się 3,16 setnych. Drugi 
kaw ałek  gotow ano przez kw ad ran s  w mocnym łu 
g u  m ydlanym, ale przy  p łukan iu  pokazało  się, że 
p łukanie  czystą  w odą  niewystarcza i że d la  o d 
dzielenia tłustości i sadzy, potrzeba by ło  dobrze 
w ycierać rękami w ciepłym ługu. P o  otrzymaniu 
jednosta jnej białości, p łukano znowu w czystej 
wodzie  i ususzono, w ten sain sposób  j a k  p o 
przednio i po zważeniu, okazało się s t ra ty  4,90 
setnych: tak  wiec uby tek  części włókien, to jes t  
rzeczywiste zużycie przedm iotu  przez pranie, o k a 
zało się w ługu  m ydlanym  o 1,74 se tn y ch  większe 
niż przy użyciu szkła w odnego. W  dotknięciu nie 
przedstaw iła  się żadna widoczna różnica. W  s a 
mej manipulacji, pranie szkłem w odnem  okazało 
się łatwiejszem, bo niewytnagało w ycierania  r ę 
kam i , co też widocznie spow odow ało  różnicę 
w  zużyciu przedmiotu, nie można bowiem zaprze
czyć, że tarcie p rzy pran iu  niezmiernie wiele 
w p ły w a  na niszczenie się p rędsze  bielizny. Pon ie
waż zdawało  się, że p rzy  pierwszej p rób ie  k w a 
d ran s  gotow ania  był zbyteczny  i ług  zainocny, 
przeto te same kaw ałk i p łó tna  raz jeszcze dobrze 
zanieczyszczone olejem i sadzą, zostały  w y g o to 
wane w  bardziej rozcieńczonych ługach, p ie r
w szy z szkłem wodnem, d rugi z mydłem i ty l
ko przez trzy  minuty, poczem je  j a k  poprzednio  
p ran o  i p łukano. P o  o su sz e n iu . p ła tek  o czy 
szczony przez szkło w odne  okazał s tra tę  na  w a 
dze 1,56 pCt., a ługow any  z mydłem  2,37 pCt.; 
tak  więc pranie  szkłem w odnem  okazało się ko- 
rzystniejszem o 0,81 pCt.. nad to  p ła tek  g o to w a
n y  w ługu  m ydlanym, d la  zupełnego oczyszcze
nia, musiał być tak silnie w ycierany  rękami, że 
w  n iektórych miejscach nić pop rze ryw ała  się, 
k iedy  tymczasem p łatek  tra k to w a n y  szkłem w o 
dnem, oczyścił się zupełnie przez p łukanie  ty lko  i 
wyżymanie, a nakoniec p ła tek  p ran y  szkłem w o
dnem, by ł daleko bielszy.

In n y  zupełnie stosunek  w ykazał się w tr a k to 
w an iu  powyższym sposobem dw óch  p ła tków  t k a n 
ki bawełnianej, tu bowiem szkło w odne zrządzało 
w iększą s tra tę  na w adze niż ług  m y d lany  i n a d a 
w ało  użytej do tej p róby  tkaninie n iejaką żółtość. 
P rz y  użyciu do podobnej p róby  tkan iny  czysto 
wełnianej, szkło w odne wyszło  jeszcze mniej p o 
myślnie, bo stra ta  na w adze w ynosiła  4,43 pCt', 
k iedy w ługu m ydlanym  ty lko  1,76 pCt., a nadto  
w  pierwszym razie tkanina  bardzo  zżółkła.

O sta tn ie  zatem rezulta ty  ty ch  prób są  n as tępu 
jące: 1) Do tkanin lnianych i konopnych  pranie 
lekkim ługiem szkła wodnego, przew yższa  zn ak o 
micie wszelkie użycie m ydła, potażu i t. p. m niej- 
szem działaniem na trw ałość  bielizny, lżejszą m a
nipulacją. wyższą białością, a nad to  je s t  o pó ł ta ń 
sze, niż użycie najordynarniejszego mydła; tu  t a k 
że użycie dobrze zbudow anej pralni mechanicznej 
z kulami drewnianemi, w  której skrzynię  cynkiem 
w yk ładaną , zastępuje najkorzystniej zwyczajna  b e 
czka lub wanienka, może być  z największą ko rzy 
ścią zaprowadzone, bo bielizna w wodzie zszkłein 
w odnem  przez 2 lub 3 minut zagotowana, nas tę 
pnie w  pralni w zimnej wodzie cokolwiek p rze 
p łukana, zyskuje  najpiękniejszą białość.

W  p ran iu  tkan in  baw ełn ianych  i w ełnianych, 
użycie szkła w odnego by łoby  nietylko niekorzy- 
stnem, ale zupełnie szkodliwem, tak  z pow odu  
zbytniego a takow ania  włókna, jak i n ieprzyjem ne
go zażółcania białych tkanin.

Co do prania  p rzodm iotów  kolorow ych, należa
łoby  pierwej spróbow ać, czy użycie szkła  w odne
go nie zmienia barw y . 4^ wielu razach u w aża l i 
śmy, że ko lor  zmieniony przez szkło wodne, p rzy
w raca ł  się z całą świetnością przez p łukanie  w w o 
dzie z dodaniem kw asu o c to w e g o . ............................

K ilka  słów jeszcze o jednej wielkiej myśli, jednej 
z tych. k tórą  usłyszaw szy dziwić się musimy, że

ona daw no  ju ż  kom u nie przyszła. P an  J o b a rd  
w  Bruxelli, przesłał akademji francuzkiej r o z p r a 
wkę o korzyści j a k ą b y  można mieć z gazu. w y d o 
byw ającego  się na tu ra lnym  sposobem w k o p a l
niach węgla, znanego gazu palnego (grisou), przez 
użycie go do oświetlania  bądź  w sam ych k o p a l
inach, bądź zewnątrz. Czyliź d la  zapobieżenia na 
zawsze ow ym  okropnym  w ybuchom  gazu palne
go, nie by łoby  najprostszym  sposobem  utrzymy- 
wać w kopalniach w ęgla  palące się dziobki gazu? 
Gaz ten konsum ow ałby  się tym sposobem w mia
rę w y d obyw an ia  się, me m ógłby  ju ż  zgrom adzać 
się, zgęszczać i w ybuchać  za zetknieniern św iatła  
wniesionego n ie roztropną ręką . » W ielokrotnie  ju ż  
zauważano, pow iada  p. Jo b a rd ,  że w kopalniach, 
gdzie ro b o ty  przeryw ają  się w niedziele, w ybuchy  
zdarzały  się w poniedziałki; je s t  to w yraźnym  d o 
wodem tego cośmy powiedzieli, gaz k tó ry  nie sp a 
lił się w niedzielę, d o d a n y  do tego, k tó ry  się w y
do b y w ał  w poniedziałek, s taw a ł się przyczyną
niebezpieczeństwa.

Dzienniki angielskie doniosły  n iedawno, że pe
wien dy rek to r  kopalni węgla, pos tanow ił  oświe
tlić swoje galerje dziobkami gazu. Na to donie
sienie jed en  z publicystów francuzkich zapy ta ł 
z t rw ogą, czy podobnein będzie otoczyć każdy  
dziobek gazu siatką metaliczną zabezpieczającą, 
j a k  to  się czyni z knotem lam py bezpieczeństwa 
wynalezionej przez H u m p h ry  D av y  T e  obaw y  
są  bezzasadne; nie ma tu wcale potrzeby nie d o 
puszczać gazowi kopalni, żeby się palił od dziob
ków  oświetla jących, owszem w tćm cała korzyść  
tego oświetlenia, że za jego  pom ocą gaz palny 
w olno będzie się konsum ow ał,  zamiast j a k  dotąd , 
ty lokro tn ie  z tak  smutnemi następstwam i, zapalać 
się od  razu  wielką m assą  z ok ropnym  wybuchem . 
Pow tarzam y, że nie usta jące oświetlenie kopalni 
węgla gazem, je s t  niezmiernym i niesłychanie d o 
broczynnym  postępem.

—  O d miesiąca, Paryż  zajmuje się żywo d o 
świadczeniami, k tó rych  rezu lta t  stanowić będzie 
ostateczne zaw yrokow anie  względem faktu  p ro d u 
kow ania  cieplika przez tarcie, bez paliwa i o t rzy 
m yw ania  tą  d ro g ą  p a ry  w odnej i ogrzanego po 
wietrza. O aparacie  w  tym  celu urządzonym  przez 
pp. M ayer i Beaumont, dużo mówiono na w y s ta 
wie powszechnej paryzkiej, gdzie za jej pomocą 
gotow ano  codziennie kilka tysięcy filiżanek czo- 
kolady . Różne były  następnie zdania ludzi facho
wych, o rzeczywistej użyteczności tego apara tu ,  
ale nikt nie mógł od jąć  mu wielkiej zasługi pom y
słu i wielkiej przyszłości, zwłaszcza przy n iek tó
rych , zwykle z postępem czasu i p rak tyk i  rozwija
j ą c y c h  się ulepszeniach w  sam ym  składzie p rzy 
rządu. Obecnie doświadczenia zt.ym aparatem o d 
b y w a ją  się w fabryce  pp. B erteaux  i sp. quai Jem- 
mapes obok  kościoła  św. M arcina (aj.  r.

0  Lombardach.
(Des Monts-de-piele et des Banques de pret su r  g a 
ge en France et dans les dicers eta/s de I'Europe, 
p a r  A. B laize. 1. U .  Paris. Pagnerre 1856.)

D w a g ru b e  ścisło d rukow ane  tomy o dom ach p o 
życzkow ych, to nie mało. Ale ta obszernośe, a r a 
czej rozwlekłość w yk ładu  tein się tłómaczy, iż 
autor. p. Blaise, był dawniej dyrek to rem  wielkie
go paryzkiego lom bardu . N ajważniejszą je s t  kwe- 
stja, czy dom y  pożyczek na fan ty  pow inny  być 
rządow em i zakładami, pzy też ten rodzaj pożyczek 
powinien być  zostaw iony p ryw atnym  przedsię
biorcom,' i zdania w tym  względzie tak  teo re tyków  
ja k  p rak ty k ó w  bardzo są  między sobą różne. G d y 
b y  zatem au to r  przeciągał swoje dzieło g runto-  
wnem obrobieniem przedmiotu ze w szystkich  stron, 
h istorycznie, statystycznie, teorycznie, dzieło to 
by ło b y  powszechnie z wdzięcznością przyjęte. Ale 
on uczynił i więcej i m niej, i rzecz ta  pozosta ła  
p raw ie  na  dawnein stanowisku, chociaż nie można 
zaprzeczać, że względem jednej części swego p rzed 
miotu, w ażne i interesujące m aterja ły  nagromadził.

P raca  ta  dzieli się na cztery  g łów ne oddziały. 
W  pierwszej podaną je s t  h is to r ja  l ichw iarzy w ś re 
dnich wiekach, i z tą  następnie po łączona je s t  h i
storja  dom ów  pożyczkow ych, ale to  w szystko  o d 
nosi się głównie do Francji.  D ru g a  część obejm u
je  s ta tystyczne p rzedstaw ienia  w zględem lo m b a r
dów  i względem p ry w a tn y ch  pożycza jących  na  
fan ty  w rozm aitych europejsk ich  i nie europej
skich kra jach , przyczem główne miejsca zajmują 
Francja , B e lg ja  i W ielka  B ry tan ja .

(a) P i e r w s z ą  w i a d o m o ś ć  i o p i s  t e g o  d o b r o c z y n n e g o  a p a 
r a t u ,  z a m i e s z c z o n o  w  k a l e n d a r z u  U n g r a  z r o k *  1 8 5 6  
s t r .  9 4

W  trzecim oddziale  op isyw aną  je s t  organizacja 
wielkiego lom bardu  paryzkiego we w szystkich  
najdrobnie jszych  szczegółach, z dodaniem historji 
i p ra w o d a w s tw a  tego zakładu, tu  i owdzie prze
p la ta jąc  krytyczneini uwagami.

W  czw artym  oddziale nakoniec umieszczone są 
p raw a  szesnastu  rozm aitych k ra jó w  i d o d an ą  je s t  
bibljografja  dom ów  pożyczkow ych.

G run tow ne  s tud ja  co do historji l ichw y i poży
czek, widać ty lko  w części tyczącej się Francji, a 
i tu ty lko  czasy nowsze p rzedstaw iają  najwięcej 
interesu, to zaś co powiedziano o średnich wie
kach, po największej części daw no ju ż  je s t  znane.

Z całego dzieła najlepszą j e s t  ta  część, k tóra  
trak tu je  o lom bardach  francuzkich, a mianowicie
0 wielkim lom bardzie  paryzkim; tu  bowiem au to r  
okazuje się najdokładniej obeznanym z na tu rą  i 
wszystkiemi szczegółami swego przedmiotu, i mó
wi z wielkiego, własnego doświadczenia. W a r 
to ść  tego oddziału je s t  podw ójna . N ajprzód, 
przedstaw ia organizację i p ra w o d a w s tw a  lom bar
du  paryzkiego i j e s t  bardzo nauczającą d la  w szyst
kich k lass  osób. które  gdziekolwiekidziej m ają u- 
rzędow e stosunki z tego rodzaju  zakładami. Z a 
razem dok ładne  opisanie manipulacji zaprow adzo
nej w W ielkim  Lom bardzie  paryzkim, ja k  i k ry 
tyczne roztrząsanie każdego pojedynczego p u n 
ktu, ma wielką p rak tyczną  w artość  i może p o 
służyć do w skazania  po trzebnych  ulepszeń, ch o 
ciaż naturaln ie  przy mniejszych rozm iarach samo 
z siebie wynika, że p roste  naśladow nic tw o  miej
sca mieć nie może. T ak im  zatem z czytelników, 
książkę tę możemy najmocniej zalecać. Ale nad to  
część ta  ma jeszcze i teoryczną w artość  i wiele 
bardzo w ątp liw ych  punktów' znajdujem y nieco 
zbliżoriemi do ostatecznego rozstrzygnięcia, jeś li  
nie przez zdanie autora , to przynajmniej przez p rzy 
toczone przez niego fakta.

A u to r  je s t  stanowczo za lom bardam i rz ą d o w e 
mi i sądzi, że przez pewne małe ulepszenia, mo- 
źnaby usunąć  w szystk  e czynione im zarzuty. J e 
go dowodzenie  je s t  w  głównej treści n as tęp u ją 
ce: »Potrzeba  pożyczania pieniędzy objawia się 
we w szystk ich  klasach społeczeństwa, i we w szyst
kich bardzo  częste są  takie przypadki, w k tó rych  
potrzebna pożyczka nie może być inaczej o trzy 
maną, j a k  w zamian za złożenie jak iegoś ruchom e
go przedmiotu odpowiedniej wartości. Fałszyw em  
byłoby podobne pożyczki stawiać pod firmę d o 
broczynności. Są  to raczej środki ekonomiczne, 
k tó rych  w ar to śc i  użytek oceniane być mogą j e 
dynie w ed ług  okoliczności, w każdym osobnym  
przypadku .  Mianowicie nie należy zapominać, że 
znaczna część pożyczek na fan ty  wziętych, da je  
kapita ł  d la  m ałych przedsięwzięć przem ysłow ych
1 inylnem je s t  zupełnie twierdzenie, że w łatacli 
mniejszego ru ch u  przemysłowego, najwięcej fan 
tów  idzie do lo m b a rd ó w  i innych domów pożycz
kow ych , gdyż  przeciwnie im więcej m ają popędu  
d robne  przedsięwzięcia, tern obszerniejsze są  w y 
kazy pożyczek fantowycłi. Cała zatem kwestja  do 
rozstrzygnjenia pozostaje  tu  jedynie , czy należa
łoby  cały  ten interes fan tow ych  pożyczek zo s ta 
wić p ryw atnym  przedsiębierstwom, czy też na le 
ży zakładać  ja k  najwięcej publicznych dom ów  
zas taw nych . Dwadzieścia długich lat przekonało, 
że lo m b ard y  publiczne, pomimo kosz tów  admini
stracyjnego u trzym ania  i wielu jeszcze b łędów 
w  ich organizacji, pożyczają  na daleko niższy p ro 
cent niż p ryw atn i  fanciarze. Pom ija jąc  naw et śre
dnie wieki, k tó rych  lichwiarskie  p rocenta  aż n ad 
to są osławione, możemy d o w ó d  tego znaleść j e 
szcze teraz w  Anglji. T u ta j pożyczający na fant. 
praw nie  są  upoważnien i do brania 20 pCt. za 
k w o ty  niższe od  42 szył. (12 rubli), a 15 pCt. za 
wyższe kw oty , a rzeczywiście szczególnie przy 
bardzo  m ałych  pożyczkach, b io rą  oni daleko w ię
cej, i tak  np. w  Szkocji, pożyczający skrycie  na 
fanty, to jest, n iem ąjący n a  to konsensu, biorą. ] 
pens od szylinga (6 gr. od 2 złotych) na tydzień, 
to je s t  4 3 3 '/ ,  o d  s ta  na rok, pom inąw szy  muó- 
stwo innych  zdzierstw i nadużyć. O bok  ta k  l i 
chw iarsk ich  procentów, ta ry fy  lom bardów  publi
cznych są niezmiernie um iarkow ane i tak  44 za 
k łady  francuzkie wypożyczają  na s to p ę  od  1 do 
18 %  rocznie, a mianowicie wielki lom bard  (Mont- 
de-P iete) w Paryżu , k tó ry  sam  więcej robi intere
sów, niż wszystkje inne razem wzięte, liczy tyłk<> 
9 % ,  do czego w praw dzie  p rz y b y w a  jeszcze 3 %  
kosztów b iurow ych, Ale i ta  ostatn ia  s topa  p r o 
centu m ogłaby  jeszcze zostać zmniejszoną za w p ro 
wadzeniem ła tw y ch  do w ykonan ia  ulepszeń, jak  
nap rzyk ład  powierzanie  lom bardow i pieniędzy 
kass  oszczędności, jak o  kapita łu  niepotrzebujące-



go tak  wysokiego procentowania, kapitalizacja 
corocznego czystego zysku na korzyść tego zakła
du, zamiast dotychczasowego oddawania tego zy
sku szpitalom; nakoniec zupełne usunięcie wszyst
kich pośrednich osób, za pomocą założenia licz
nych filjalnych biur we wszystkich częściach wiel
kiego miasta. Tak więc nietylko nic ma tu mowy 
o zrzeczeniu się monopolu lombardów rządowych, 
ale owszem o jak  największem rozszerzeniu i umo
cnieniu takowego.

To prawda, że system pożyczek fantowych 
w Anglji jest źle uregulowany i pociąga za sobą 
liczne niedogodności; również i to prawda, że zu
pełnie nierozsądnem jest  urządzenie we Francji i 
Belgji, że szpitale narzucają niektórym lombardom 
tak wielkie kapitały obrotowe, że tylko mala ich 
część może być użytą na pożyczki, a reszta albo 
bezużytecznie leży, albo oddaną jest na nizki pro
cent w papierach skarbowych i t. p., kiedy ty m 
czasem szpitalowi trzeba z tego całego kapitału 
płacić najwyższy uprawniony procent. Bardzo na
turalnie ztąd wynika, że lombard musi od swoich 
dłużników wymagać dwa razy wyższego procen
tu, aby od bezużytecznie leżącego kapitału opła
cić szpitalom procent. P raw dą jes t  także, że nie 
może być przewrotniejsza inyśl. jak  starać się o 
wysoki zysk przez podniesienie procentu od po
życzek lombardowych, żeby ten zysk przelewać 
do kas szpitalnych Święty Kryspin przynajmniej 
brał od bogatych skóry, aby z nich robić obuwie 
dla biednych, tu zaś biednych obdzierają, żeby 
innym biednym nieść pomoc. I  to nakoniec p ra
wda, że pośrednie osoby, które większą część 
pożyczek ułatwiają i za to są płacone, niepropor
cjonalnie powiększają ciężary dotykające biorą
cych pożyczkę, ponieważ przy najmniejszych po
życzkach, które stanowią daleko większą połowę 
ogólnego ruchu, pośredni komissanci daleko więcej 
liczą sobie zapłaty niż żądane w lombardach pro
centa, szczególnie przy częstych pożyczkach 
w ciągu roku, lub przy częstych prolongacjacli; 
a nie należy i o tern zapominać, że często ci ko
missanci dopuszczają się nawet zupełnego oszu
stwa.

Ale przejrzawszy to wszystko, pozostaniemy 
jeszcze bardzo daleko od wniosków, jakie autor 
wyciąga ze swojego rozumowania. Przedewszyst- 
kiem nie możemy się zgodzić na tę myśl, wielo
krotnie już i z innych stron przedstawianą, żeby 
kapitały kass oszczędności oddawane były lom
bardom do obrotu. Wprawdzie jest tu zupełne 
bezpieczeństwo, ale nie należy zapominać, że je 
dnym z najpierwszych warunków kass oszczę
dności, jes t  możność i gotowość natychmiastowe
go wypłacenia wszelkich złożonych funduszów na 
pierwsze zażądanie uczestników. Ponieważ zaś 
w samej naturze rzeczy spoczywa, że w czasach 
nagłych niespokojnosci, lub przypadkowego nie
dostatku między niższemi klassami, powiększa się

liczba zastawów w lombardach i liczba zwrotu 
składek w kassach oszczędności, przeto takie po
łączenie tych dwóch instytucji, jednocześnie w pra
wiłoby obie w największy kłopot i mogłoby zmu
sić kassy oszczędności przynajmniej chwilowo do 
ogłoszenia się niewypłatnemi, coby ich powodze
niu na długi czas bolesny cios zadało. Wprawdzie 
i tak trudno jes t  kassom oszczędności znaleźć dłu
żnika, któryby znaczne summy na stosowny pro
cent brał od nich i zarazem zobowiązał się na ka
żde zawołanie takowe natychmiast wypłacić, j e 
dnakże to jeszcze pewniejsza, że takim dłużnikiem 
lombardy w żaden sposób być nie mogą.

Zresztą, lombard niepotrzebuje wcale kassy o- 
szczędności, aby w zwykłym czasie dostać pie
niędzy na odpowiedni procent. Wszelkie bezpie
czeństwo, jakie przedstawiają złożone w jego ma
gazynach fanty, zapewnia mu kredyt,  jak  to 
sam autor dowodzi, wykazaniem, że lom bard pa- 
ryzki w przecięciu wielu lat, płacił tylko 3 i pół 
procentu od wszelkich pożyczanych kapitałów.

[Dokończenie nas tąp i )

»  O Hf S JE S  I  E  W I  A .
—  Ks i ęgarni a  i s kład n a t  m u z y c z n y c h  R. F n e d l e i n  przy  

ul icy S e nat ors k i e j ,  o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  l i terackie:  
, , S k a r b i e c , “  szkic  fan t as t ycz ny ,  przez  J. D z i e r z k o w s k i e go .  
kop.  5 0 .  Nauka w y b o r u  i w y p a l e n i a  d o b ry c h  c e g i e ł  i d a 
c h ó w e k .  z n i e m i e c k i e g o ,  kop .  3 0 .  , . A m a z o n k a , " szkic  z ż y 
cia ś w i a t o w e g o  w  z a mk a c h Francj i ,  z f r e nc uz k i e g o  p r z e r o 
b i o ny  przez  T.  T i i p p l i n a ,  rs.  1 kop.  2 0 .  „ S i e r o t a  w i e l k i e g o  
ś w i a t a , "  p o w i e ś ć  w  2 c b  t o m a c h  Z a ch a r i as z e wi cz a ,  rsr.  2 k. 
2 i p ó ł  Nauka r a c h u n k ó w  na p a m i ę ć  na ł s z ą  klassę ,  p r zez  
dra F.  Mo zmka  kop 3 7  i pó ł .  Nauka  r a c h u n k ó w  na 2 g ą  i 
i 3 c i ą  k lassę ,  przez  t e goż .  kop.  7 5 .  O p i e l ę g n o w a n i u  k w i a 
t ó w ,  kop 5 2  i pó ł .  W y k ł a d  nauki  w i a r y  ko ś c i o ł a  k a t o l i 
c k i e g o ,  p rz ez  ks .  .1 S t a ro n i ewi c z a ,  k o p .  9 7 .  Ż y w o t y  s ł a 
w n y c h  o r m i a n  w  P o l sc e ,  nap i sa ł  ks iądz  S a d o k  Barącz ,  rs 3 
kop.  7 5

Gubernator cywilny Augustowski.
Rada admi n i s t r acy j na  Kroi .  d e cyzj ą  z d.  ł  6 ( 28 )  ma r c a  r. t>. 
na p r z e d s t a wi e n i e  komi s s j i  r z ą d o w ć j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i d u c h o w n y c h ,  s p o w o d o w a n e  mo j óm p r z e ł o ż e n i e m ,  udzie l i ł a  
u p o w a ż n  e n i e  do  z a p r o w a d z e n i a  s p o s o b e m  p r ó b y  na lat trzy  
w  m i e ś c i e  g u b e r n j a l n ć m  S u w a ł k a c h ,  do  r o c z n e g o  targu na  
w e ł n ę ,  z o z n a c z e n i e m  dlań t ermi nu na dz i eń  2 8  c z e r w c a  
( t o  l ipca) ,  a c zas u  t rwani a  dni  trzy.  Na z as ad z i e  t e g o  u p o 
w a ż ni e ni a  1 reskrypt u komiss j i  r z ą d o wć j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i d u c h o w n y c h  z dnia 5 ( 1 7 )  kwie tn ia  r. b. ,  p o d a j ę  do  p o 
w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  roku p r z y s z ł y m  1 8 5 7  w  dniu  
n a z n a c z o n y m ,  o d b ę d z i e  s i ę  targ ria w e ł n ę  na p l ac u  p r z ed  
g i m n a z j u m  g u b e r n i a l n ć m  w m i e ś c i e  S u w a ł t a c h  i w z y w a m  
u p r z e j m i e  w sz ys tk i c h  w ł a ś c i c i e l i  o wc z a r ń  dla  kt óryc h p r z y 
w ó z  w e ł n y  na t arg  S u wa l s k i  ze  w z g l ę d u  na o d l e g ł o ś ć  bę d z i e  
d o g o d n y m ,  a b y  t r ans por t s  t e g o  pr odu kt u  w  t e r m i n i e  p o 
w y ż s z y m  n a d e s ł a ć  z ec hc i e l i .

Z a m i e s z c z a m  p r z y t e m dla w i a d o m o ś c i  i n t e r e s o w a o v c h  o -  
s ó b ,  z as ad y  na jakich n o w o  z a p r o w a d z a j ą c y  s i ę  targ  o d b y 
w a n y m  b ę d z i e ,  i tak:

W c z a s i e  w ł a ś c i w y m  pr z e d  d n i e m  na targ o z n a c z o n y m ,  
u r z ą dz on e  b ę d ą  na p l a c u  wy ż ó j  w y m i e n i o n y m ,  p o m o s t y  p o d
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TA 2)
W Y D A W A N Y  P R Z E Z

b i l l i  ASTROMIICZNE WARSZAWSKIE
NA ROK ZW Y C Z A JN Y

i
w f o r m a c i e  8ki, s t r o n n i c  2f>8.

C e n a  E g R e m p la r z a  k o p ie je k  s r e b r n y c h  45 ( a łp .  3 ).

T r e Ś < ? 8 W iadomości kościelne (święta uroczy
ste czerwono odbite).— W ykład  uroczystości Bos- 
k ich iich  obrzędów, przez ks. P. Rzewuskiego.— 
Wiadomości astronomiczne.—-Wiadomości meteo
rologiczne.— Statystyka Królestwa Polskiego. — 
Spis miast Królestwa.— Statystyka przemysłu fa
brycznego, rzemiosł i handlu Królestwa.- Genea- 
logja i statystyka wszystkich państw Europy. 
Kronika pierwszych dziewięciu miesięcy 1856 r — 
Dwagi nad środkami przeciw księgosuszowt. 
Informacje: O szkołach Okręgu Naukowego W a r 
szawskiego.-*-© instytucjach ubezpieczeń. — O lo -  
rzystwie kredytowem. — Miejsca urzędowania 
władz wojskowych i cywilnych w Warszawie.— 
O opłatach i używaniu papieru stemplowego.—

! Rozkład jazdy  na drodze żelaznej W arszawsko- 
S Wiedeńskiej.— Tabela przychodu i odchodu poczt. 
| Taryfa telegrafu elektrycznego.

Znajduje się do nabycia w głównych składach:
Kantorze drukarni Gazety Co

dziennej, przy ulicy Daniłłowiczowskiej w ka
mienicy Bibljoteką Załuskich nazywanej;

WMagazynie p. Antoniego Selm
gtra (dawniej Zaleskiego) przy ulicy W ierzbo
wej. oraz we wszystkich księgarniach i kantorach  
w  Warszawie.

ISiorącym na tuziny odstęppje się 
stosowny rabat*

w e ł n ę ,  a b y  na z i e mi  nie  l eżałd,  do, k l d ryc h  z ^ w s z ^ d  w o l n y  
b ę d z i e  p r z y s t ę p  dla h a n d l u j ą c y c h .

W ś r o d k u  t ar go wi s ka  p o s t a w i o n ą  b ę d z i e  s z o p a  w  którćj  
u r z ą dz on ą  z o s t an i e  w a g a  p o m o s t o w a ,  i g w i e h t y ,  a w y z n a 
cze n i  u r z ę d n i c y  o d  rana do  w i e c z o r a  p r z e w a ż a n i a  w e ł n y  
d o p e ł n i a ć  bę dą .

Na dni  trzy pr z ed  r o z p o c z ę c i e m  targu,  tn j e s t  w dniu już  
2 5  c z e r w c a  [7 h p c a)  w o l n o  bę d z i e  w ł a ś c i c i e l o m  w e ł n ę  z w o 
z i ć  i do  w a g i  p r z ed s t a wi a ć .

De p u t a c j a - j a r ma r cz na  w  t y m ż e  c zas i e  c z y n n o ś c i  r o z p o c z 
ni e  i wsz e l k i e  u ł a t wi en i a  tak p r o d u c e n t o m  j ak o  i k u p u j ą c y m  
z a p e w n i ć  b ę dz i e  «ię s tarała .

We ł n a  na targ  p r z y w i e z i o n a  p o w i n n a  b y ć  o pa t rz on a  
w ś w i a d e c t w a  m i e j s c o w e g o  p o c ho d z e n i a ,  ż e  j e s t  kra j owa ,  
że  p o c h o d z i  z o w i e c  z d r o w y c h  i z mi e j s c a ,  g d z i e z a r a z a  ani  
na byd ł o ,  ani  na o w c e  ni e  i s tniała.  Ś w i a d e c t w a  te na p a 
p i e r z e  c e n y  s t e m p l o w y m  kopi e j ek  7 i p ó ł  s p i s a n e ,  i p r zez  
w ó j t ó w  g m i n  lun b u r mi s t rz ó w mias t ,  z  w y r a ź n ć m  o z n a c z e 
n i e m  ws i  Ino mias ta ,  powi a t u  i g ub e r nj i ,  przty w y c i ś n i ę c i u  
u r z ę d o w e j  p i e c z ęc i  za r z e t e l n o ś ć  p o ś w i a d c z a n e ,  o d d a w a n e  
b y ć  w-inny pr z e d  p r z y s t ąp i e n i e m  do  p r z e w aż a n i a ,  u r z ę d n i 
k owi  do  t e g o  p r z e z n a c z o n e m u .  Na d t o  w ś w i a d e c t w a c h  t y c h  
w c e l a  d o k ł a d n i e j s z e g o  s ko n t r o l o wa n i a  w e ł n y  krajowej ,  w y 
rażoną  b y ć  ma  i l o ś ć  w e ł n y  na p u d y  i funty.

P r z y w o ż ą c y  w e ł n ę  przy s k ł adan i u  jćj na p o m o s t y  wi nn i  
s ię  s t o s o w a ć  do  porz ądku jaki  i m w  tćj m i e r z e  przez  maj ą 
c e g o  d o z ó r  nad s k ł a d e m  t a r g o w y m  ws k az an y  b ę d z i e ,  który  
to porz ądek  na t e m  g ł ó w n i e  zależy,  b y  partje  w e ł n y  ni e  b y 
ły r oz k ł a d a n o  s ze r o ko ,  l e c z  o i le mo ż na  w ą z ko  w g ó r ę  z ł o 
ż o n e .

Każdy  s k ł a d a j ąc y  w e ł n ę  s l rz e d z  jćj i p i l n o w a ć  b ę dz i e  o -  
b o w i ą z a n y  przez  s w o i c h  s ł u ż ą c y c h ,  prócz  t e go  w s z a k ż e  d o 
daną  b ę dz i e  ze  s t r o n y  magi s tratu  straż o g ó ł o w a  d z i e nn a  i 
n o c na ,  oraz  p o s t a w i o n e  b ę dą  s i kawki  dla b e z p i e c z e ń s t w a  
od ogni a .

U s t a n o w i o n y  ur z ą d  w a g o w y ,  k a ż d e m u  z a j e ż d ż a j ę c e m u  
z w-ełną prz ed  w a g ę  na t a r g o w i s ku  urz ądzoną ,  t a ko wą  z w a -  
zy,  na k a ż dy m  w a ń t u c h u  i l oś ć  w a g i  brut to k o l o r o w ą  farbą  
z ap i s ze ,  oraz mi e j s c u  zkąd p o c h o d z i ,  j eś l i  to nie  b ę dz i e  o -  
znaczorte .  po  c z ć m  w y d a  m u  c e d u ł ę  w a g o w ą  o b e j m u j ą c ą  
p o ś w i a d c z e n i e  wa g i  brut to  k a ż de g o  w a ń t u c h u  w s z c z e g ó l 
n o ś c i  i c a ł e g o  t r ans por t u  w  o g ó l n o ś c i .

Za c a ł ą  c z y n n o ś ć  o d w a ż e n i a  n a p i s a n i a ,  w a ń t u c h ó w  i w y 
dania  c e d u ł y  w a g o w ć j ,  ż a d n a  inna opł at a  w y m a g a n ą  ni»  
b ę d z i e  jak tylko p o  kop.  5  od  c en t nar a  s t u - f a n t o w e g o ,  c zy l i  
k o p  2 od  puda ,  a dla un i kni eni a  u ł o m k ó w ,  c o  m e d o c h o d z i  
5 0  fun.  pł ac i  s i ę  za p ó ł  c entnara ,  c o  p r z e c h o d z i  5 0  f unt ów  
p ł a c i  za c en t n a r .  Opł ata  ta zaraz  u i s z cz aną  b ę d z i e  do  
rąk w y z n a c z o n e g o  ur z ęd ni ka .

G d y b y  w c z a s i e  targu zasz ła  p o t rz e b o  p o w t ó r n e g o  w a ż e 
nia już raz w a ż o n ć j  w e ł n y ,  op ł at a  w a g o w e g o  za d r u g i e  tćj, 
s a m ć j  w e ł n y  o d w a ż e n i e ,  ni e  b ę dz i e  p o b i er a n ą .

W o z y  na k t ór y c h  w e ł n a  na targ  b ę d z i e  p r z y n o s z o n ą ,  p o  
z ł o ż en i u  jćj p r z ed  w a g ą ,  u s t ą p i ć  w i n n y  z t a r go wi s ka .

P o n i e w a ż  w e ł n a  w  krsju p r o d u k o w a n a ,  s t a n o w i  j e d e n  
z na j wa ż n i e j s z y c h  p r z e d m i o t ó w  h a n dl u  w y w o z o w e g o ,  p r z e 
to w i n i e n e m  z w r ó c i ć  u w a g ę  » ł a ś c i c i c i e l i  o w c z a r ń  na s t a 
r an n e  m y c i e  o w i e c ,  k l a8s y f i kowani e  i ch p r z ed  s t rzyż ą  i p a 
k o w a n i e  w e ł n y  o s t r óż n i e ,  be z  tar gani a  run,  które  w i ą z a n e  
b y ć  maj ą  ś r e dn i m  s z p a g a t e m ,  ni e  zaś  g r u b s z a m i  s zn urkami ,  
w  w a ń t u c h y  ni e  p r z e n o s z ą c e  I 3 p u d ó w ,  jako w i e l k o ś c i  p o 
s po l i c i e  w  ha ndl u  u ź y wa n ć j .  m i a n o w i c i u  t eż  ni e  na l eży  m i e 
s za ć  w e ł n y  z o w i e c  z d r o w y c h  z w e ł n ą o d p a d l ą  !ub os k u b a n ą .

Nadt o  w a ń t u c h y  nie  p o w i n n y  b y ć  ła tane ,  ani  s zyt e  na 
z ew n ą t r z ,  g d y ż  to w z n i e c a  o b a w ę  pr zy  w y c h o d z i ć  w e ł n y  za 
g r an i c ę ,  c z y  ona  w  d r o d z e  ni e  b y ł a  p r z e p a k o wa n ą ,  lub inną  
z o w i e c  n i e z d r o w y c h  z a s t ąp i o n o .  W a ń t u c h y  p o w i n n y  b y ć  i -  
le  m o ż n o ś c i  ze  ś r e d n i e g o  p ł ó t na  3 - b r y t o w e  w  d ł u g o ś c i  m e  

p r z e n o s z ą c e  2 i ł f i  ar sz yna .
Od d o p e ł n i e n i a  t ych  w a r u n k ó w  zależą  korzyść '  lub straty  

p r o d u c e n t ó w :  tudz i eż  p o w i ę k s z e n i e  c o r o c z n i e  kon kurenoj i  lub  

o d s t r ę c z a n i e  n a b y w c ó w .
Za n a d e j ś c i e m  w i e c z o r a  t r z e c i e g o  dnia  targu pr zy  o d 

g ł o s i e  b ę b n a ,  o b w i e s z c z o n y m  z o s t an i e  k o n i e c  targu.  
S u wa ł k i ,  dnia 9 ( 2 ł )  paźdz i e rni ka  ( 8 5 6  roku.  Kl e c z y  - 
wis ty  r adca  s tanu .  B.  T y k e l .—  Na c ze l n i k  kancelarj i ,  r a d c a
h o n o r o w y ,  W o j e w ó d z k i .  _______

PRZyJECIfAM DO WARSZAWY wa  nr 6 0 1 .  C z a r n e c k i  Z en on
D a s z k i e w i c z  Henryk o b .  o b .  z C z ę s t o c h o w y  nr 6 3 4

z Ty ko c i na  nr 4 9 O j I . G ó r s k i  L u b e c k i  Wa l e nt y  ob .  z  W i e -
W l o d z i  urzęd .  z Ki jowa nr dn i a  nr 1 1 0 3  O r d a  N a p o -
6 2 5 .  Jel.tki  J ó z e f  o b .  z S o -  l e o n  ob,  z Paryża  nr C 3 4
b i e ń  nr 5 8 6 .  K o c h a n o w s k i  WYJEC1IALI z WARSZAWY 
J ó z e f  ob .  z U n i e j o w a  nr  B ie lsk i  S e w e r y n  o b .  df>
6 0 3 .  N o w i c k i  m a j o r  z T y -  S a r n o w a .  B u k o w s k i  l ó z t i  0 b.
f l i su nr 2 6 6 8 .  P o d o s k i  Jul .  do  O s m a l i ć .  D z i a n o t  T e o -
o b .  z Mal iny nr  4 I 0 .  T r z c i n -  ba l d  ob .  d a  Zy ch o r z y n a .
s k l  Ign o b .  z Z a w a d y  nr  G o t c i m s k i  Fran.  ob,  do K o -
5 8 4 .  W o j n o  J ó z e f  ur z ęd n i k  s e w a .  K o z i e l o  Karol  o b .  i
z Ki j owa nr 2 4 2 4 .  Z a c h a r ę -  K o z i e l o  B e n e d y k t  sekr .  g u b .
w i c z  Jan d y m i s .  p o r uc z n i k  d o  Wi l na ,  h o i t n i a n  Henryk
z g u b .  Podol sk i ć j  nr  6 2 5 .  o b .  <1** <»»lę*owa.  K i s i e l n i c c y
Z a b o r o w s k i  A l e x  o b  z L u -  F r a n c i s z ek  i Juljan o b .  d o
bl ina nr 6 2 5 .  Z a l e s k i  Ks a w .  Ki s i e l n i cy .  B o n ik s r  G u s t a w
o b .  z R a d o m i a  nr  5 8 4 .  Ż e -  o b ,  do  Kor yt n i cy .  W o l s k i
r o m s k i  He nr yk oh.  z G a w l o -  W U d .  ob.  do  K o n e r z o w a .
i- T E A T R  R O Z MAliO.M.l . Ju t ro :  Faworyta. — 
Wesele w Ojcowie._______________

W  drukarni J. Urtger. —  Wol no  dru k o w “ó- —  W ar sz a w a  dnia 30  Października (11 Listopada) 1856  r.  —  St ars z y  cenzor ,  b .  So ln es ic zu ńsk i


